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Reforma wyborcza w sejmie 
Niższej Austryi.

Czytelnicy nasi pamiętają zapewne, żo rząd 
wniósł w sejmie N i ż s z e j  A u s t r y i  projekt 
zmian sejmowej ordynacyi Wyborczej, spowodo­
wanych głównie przez włączenie przedmieść 
W e d n i a do okręgu miejskiego. Przy tej spo­
sobności w kom isji sejmu poruszono sprawę bez­
pośrednich wyborów, a gdy większość oświad­
czyła się za zniesieniem pośrednich wyborów w 
kuryi wiejskiej, zdawało się, że sejm N i ż s z e j  
A u s t r y i  będzie pierwszym, który usunie tę 
anomalię, że wyborcy małej własności nie głosu­
ją wprost, ale przez reprezentantów, wybieranych 
specyalnie do głosowania. Inaczej się jednak 
stało, a choć komisya cofnęła swoje uchwały i 
ma jeszcze raz obradować, zdaje się, że wpływ 
oświadczenia rządowego oziębił już zapał pragDą- 

\  oycłh reformy
Jia ostatniem posiedzeniu kom isji referent p. 

W e i t l o f  przedłożył projekt, w którym, stoso­
wnie do życzenia większości komisyi, wypowie­
dzianego n ogólnej dyskusyi, zamieścił postano­
wienia, zaprow adzające bezpośrednie wybory w 
kuryi małej własności. Głosowanie nńałeby, 
w myśl tego projektu, na razie odbywać się w 
siedzibach sądów powiatowych i w f minach, li­
czących wi cej niż 1000 mieszkańców oznaczo­
nych w drodze rozporządzenia administracyjneg .

Ostateczne zaś uregulowanie sposobu, w ja 1 
ma się odbywać głosowanie, miałoby nastąpić 
później w ustawie, której opracowaniem zająłby 
się rząd Zresztą dr. W e i t l o f  akceptował w zu­
pełności projekt rządowy. .

W  dyskusyi szczegółowe], która wywiązała się 
nad tym projektem, posłowie antisemiccy i kle- 
rykalni, występowali zarówno przeciw pomnoże- 

iu mandatów kuryi wielkiej własności, której 
projekt rządowy przyznaje o jeden mandat wię­
cej, jak i przeciw proponowanemn przez rząd 
przyznaniu głosu wirylnego prezydentowi m iasa  
W i e d n i a .  Opozycja ta domagała się d ilc ) ,a  7 
wiedeńskim okręgom miejskim 10 do 19 P o ­
znać po jednym mandacie, podczas gdy pr°)e 1 
rządowy w okręgach tych przyznaje jeden ma“ ‘ 
dat na dwa okręgi. Większość komisyi oświad­
czyła się jednak zarówno za powiększeniem ucz- 
by mandatów wielkiej własności, jak za nadaniem 
burmistrzowi W i e d n i a  głosu wirylnego i przy­
jęła projekt rządowy co do liczby mandatów 
z miasta W i e d n i a ,  który w 14 okręgach wy­
borczych wybierać będzie 20 posłów do sejmu.

Opozycya domagała się dalej pomnożenia licz­
by mandatów kuryi włościańskiej z 21 na 30 i 
żądała, aby w kuryi tej każdy wyborca głosował 
w tej gminie, w której mieszka.

Namiestnik hr. K i e l m a n s e g g  zalecał nato­
miast przyjęcie orojektu rządowego bez jakichkol­
wiek zmian. Rząd nie może obecnie zgodzić się 
na zaprowadzenie wyborów bezpośrednich w kuryi 
wiejskiej, gdyż jest właśire zajęty reformą ustaw 
o wyborach do Rady państwa i nie inoże w tej 
chwili dostarczyć inateryałów do reformy propo­
nowanej przez referenta. Sejm powinien zatem 
ograniczyć się do przyjęcia projektu r sądowego, 
a namiestnik przedłoży później, jeżeli Sejm ży­
czyć sobie tego będzie, materyały potrzebne ao 
rozwiązania rak trudnej sprawy, jak oznaczenie 
miejsc, w których ma się odbywać głosowanie. 
Przeciw temu. aby głosowano w każdej gminie, 
przemawia, zdaniem namiestnika, okoliczność, że 
w A u s t r y i  Niższej znajduje się 1.606 gmin. 
Rząd nie mógłby zatem wysłać odpowiedniej li­
czby urzędników, potrzebnych do prowadzenia 
wyborów. Natomiast z mianowaniem mężów zau­
fania poczyniono smutne doświadczenia. Namie­
stnik sądzi wreszcie, że nie zachodzi potrzeba 
pomnożenia liczby mandatów z kuryi wiejskiej, a 
w szczególności z miast, w tej kuryi glosujących. 
Zdaniem nam iestnika, tylko W i e d e ń  m alby 

o uskarżać się na pokrzywdzenie. J/czbapraw
mandatów reszty miast i wsi wogóle odpowiada
natomiast zarówno liczbie mieszkańców, jak i sile 
podatkowej.

Po takiem wyjaśnieniu stanowiska rządu, które 
nie zapowiada wcale, aby ministerstwo koalicyjne 
w sprawie wyborczej miało chęć stanąć na g ru n ­
cie autonomicznym, burm istrz wiedeński dr. P r i x  
wniósł, aby uchwalić projekt rządowy, a sprawę 
wyborów bezpośrednich załatwić rezolucyą, wzy­
wającą rząd, aby w nowej ordynacyi wyborczej 
wprowadził wybory bezpośrednie w kuryi wiej­
skiej. P. N o s k e  wniósł natomiast rezolucję, za­
lecającą Wydziałowi krajowemu, aby, uzupełni­
wszy się reprezentantam i pojedyńczyeli kuryj wy 
borczych, porozumiał się z rządem co do reformy 
wyborczej. Zarazem żądał p. N o s k e ,  aby Sejm 
oświadczył się w zasadzie za bezpośredniemi wy­
borami.

W głosowaniu odrzuciła komisya zarówno wnio­
sek referenta, jak wnioski opozycyi i rezolucye 
pp. P r i r a  i N o s k e g o .  Również odrzucono 
projekt rządowy. Dr. W e i t l o f  złożył w o l.c  
tego referat, co skłoniło kom isję do reasumowa­
nia uchwał i odroczenia obrad nad sprawą bez­
pośrednich wyborów do następnego posiedzenia.

instruktorów uprawy tytoniu na przeciąg lat 
trzech, 1S94, 1895 i 1.890.

P etycję  dra Tyszeckiego "przekazano WydzL 
łowi krajowemu do zbadania i ewentualnego 
wniosku na następnej sesyi.

Wniosek p. Żardeckiego i towarzyszy domaga 
się kredytu 1500 złr. dla studyów przygotowaw­
czych do wytworzenia w kraju przemysłu przę- 
dzalnianego.

(Krajowa szkoła lasowa we Lwowie.)
W sprawozdaniu o krajowej szkole gospodar­

stwa lasowego we Lwowie, przedłożonem Sejmo­
wi, podnosi Wydział krajowy, że przeprowadzo­
na organizacja szkoły tej wpłynęła dodatnio na 
wykształcenie uczniów. Że szkoła rozwija się w 
kierunku, wytkniętym jej nowym planem nauko­
wym świadczy —  zdaniem Wydziału krajowego— 
relacya znawcy p. Sieglera, którego, jako członka 
komisyi rolniczej, zaprosił Wydział krajowy na 
przewodniczącego komisyi egzaminacyjnej do egza­
minów końcowych w rokn 1898. W relacyi swej 
zauważył p. Siegler, iż nauka bez uszczerbku w 
kształceniu teoretycznem nierównie więcej zwró 
coną jest ku wzbudzeniu praktycznego poglądu 
uczniów, aniżeli to w dawniejszych latach zauwa­
żył i dzięki temu wychodzą uczniowie ze szkoły 
z dostatecznem pojęciem, w których warunkach 
znajdują peznane zasady teoretyczne.

W ydziel krajowy podnosi, że p. Siegler sąd 
swój opiera nietyiko na spostrzeżeniach, podczas 
egzaminów poczynionych, ale także w czasie za­
jęcia uczniów w praktyce leśniczej; —  od czasu 
bowiem kiedy W ydział krajowy wysyła uczniów 
krajowej szkoły lasowej na praktykę wakacyjną 
a abituryentów jej na praktykę roczną, przyjmuje 
ich p. Siegler każdego roku do lasów dóbr krze­
szowickich i zajmuje się nimi.

Celem usunięcia jednego z najdotkliwiej uczu- 
wać się dających niedostatków szkoły, wysłał Wy­
dział kraj. nauczyciela p. Brpn. Lipińskiego za 
granicę, ażeby dokładniej poznał racjonalne spo­
soby eksploatacyi lasów, nowsze systemy urządze­
nia tychże i utrzymywania ich wydatności i aby 
zapoznał się z stosunkami handlowem: drzewa.

obaj tedy równocześire wysłali prośbę do cara 
o przyjęcie ich do armii r o s y j s k i e j ,  a Iw a­
now „p rz y  dz i e 1 o ń y “ zos*ał rzeczywiście 2 lipca
1892 r. do 2 żmudzkiego pułku piechoty. Ofice-

Z Izby sejmowej.
L w ó w , 28 stycznia.

Na sobotniem posiedzeniu Izby poselskiej po­
seł P o t o c z e k ,  gdy się rozchodziło o przyjęcie 
na fundusz krajowy kosztów leczenia, podniósł 
sprawę równorzędnego pociągania dworów z gm i­
nami do ponoszenia kosztów na miejscowych 
ubogich.

Koszta takie wciąż się mnożą, na gminy z te ­
go powodu różne, najczęściej zupełnie nieoczeki­
wane spadają ciężary 1 po większej części .ak 
byw a, że im gm ina biedniejsza, tern więcej na 
ten cel łożyć musi. Ustawa o przynależności jest 
bardzo a adliwą , nawet wprost śmieszną , jak ją 
sprawozdawca nazwał.

Na wniosek komisyi gospodarstwa krajowe­
go uchwalono wskutek petycyi Tow. u p r a w y  
t y t o n i u :

1) Kwotę 3.000 złr. przeznacza się Jo rozpo­
rządzenia Tow. uprawy tytoniu jako subwencyę 
roczną na przeciąg lat trzech 1894, 1895 i 1896, 
p0d warunkiem , że projekt użycia tej kwoty 
przedłożony będzie roi rocznie Wydziałowi kra­
jowemu do zatwierdzenia.

21 Poleca się Wydziałowi krajowemu poczy­
nienie starań u rządu, ażeby wyjednał w drodze

Proces Iwanowa.

konstytucyjnej subw encję z funduszów państwo- imnstyiuo)j j j rocznie dla dwóch
W y7h w kwocie 2.000 złr. rocznie

Akt oskarżenia przeciw Luce I w a n o w o w i  o 
zarrreizone zamordowanie księcia P  e r <*y n t n d a 
i S t a m b u ł ó w  a. wypracowany przez prokura­
tora, podpułkownika K r a j e  w a. odznacza się nie­
zwykłą jasnością faktów i icli logicznem zesta­
wieniem. Główne punkta oskarżenia, znane z so ­
botnich telegramów, uzupełniamy następującemi, 
wielce zajmującemi szczegółami z życia byłego 
oficera bułgarskiego:

Luka I w a n o w 7, porucznik i adjutant dywizji 
dunajskiej, wiódł w Bułgoryi życie hulaszcze 
i wydawał znacznie więcej, niż miał dochodów. 
W  nas'ępstwie tego sięgnął do kasy dywizyjnej, 
której prowadził rachunki, i „pożyczył sobie1 z niej 
4000 franków, gdy zaś pieniędzy tych oddae me 
był w stanie, a zapowiedziana rewizya kasy była 
faktem nieuchronnym, wsiadł Iwanow na statek 
rnmuński i. w pełnym munduru- „ z d e z e r t e r o ­
wa ł "  do Dżurdżewa, a stamtąd statkiem Gaga­
rina udał się wprost do O d e s s y .  Tutaj, zdaje Wę 
poinformowany przez innych emigrantów, zwrócił 
sięJw anow  do niejakiego p. P  u t i a t y. agenta ro­
syjskiego departam entu dla spiaw zagranicznych, 
opiekuna „uciśnionych słowiańskich biaci“ , któ­
rzy dopuściwszy się zbrodni w kraju, a pragnąc 
uwieńczyć je znacznie donioślojszemi, chronią się 
na terytoryum rosyjskie. Opieka nad em igranta­
mi b u ł g a r s k i m i  była jak się zdaje, spec ja l­
nością p. Putiaty. Za jego poradą zwrócił się 
Iwanow do „ s ł o w i a ń s k i e g o  T o w a r z y ­
s t w a  d o b r o c z y n n o ś c i 11, które wyznaczyło 
mu zaraz po 20 rubli miesięcznie wsparcie. Iwa­
now mieszkał w Odessie razem z byłym podpo­
rucznikiem bułgarskim, K a r a j o r d a n o w e 1 1 1;

rów bułgarskich bow ńm  nie wciela się w takich 
razach do armi. rosyjskiej, iocz „przydziela się“ 
ich tylko do pewnych oddziałów, zostawiając im 
ich bułgarski m undur i rzadko używa się ich do 
służby.

Zrazu z nieufnością przez swoich kolegów-emi- 
grantów traktowany, gdyż podejrzywali go oni 
o szpiegowanie ich w interesie Bułgaryi brał 
później I w a n o w  rzynny udział w ich kółku 
agitacyjnem w Moskwie, gdzie pułk jego stał za- 
’ogą. Wogóle emigranci bułgarscy otrzymywali 
ze strony Rosyi 20 do 30 rubli miesięcznie wspar­
cia, lub stypendya, celem uczęszczania do szkoły, 
względnie uniwersytetu, —  służbę w armii lub 
stanowisko jakie w adm inistracji państwa. E m i­
granci w większych miastach rosyjskich tworzą 
zamknięte kółka towarzyskie, w których omawia­
ne bywa przedewszystkiem polityczne położenie 
Bułgaryi. Em igranci schodzą się wieczorem na 
heibatę i przesiadują nieiaz przez całą noc, ba­
wiąc. się rozmową lu b .. kartami. Tutaj odczytują 
się korespondencje z Bułgaryi, gazety i czasopi­
sma, tutaj następuje wymiana myśli, zapadają 
uchwały, redagują się sprawozdania dla rządu 
rosyjskiego, mające służyć mu za wskazówkę, jak 
ułożyć należy przyszłe stosunki Rosyi do Bułga­
ryi i t. p. Iwanow bardzo wiele na ten tem at 
ciekawych opowiadał szczegółów. W  rozprawach 
na tych wieczorkach godzono się powszechnie na 
to, że nic innego nie dzieli Bułgaryi od Rosyi 
o p r ó c z  k i l k u  o s o b i s t o ś c i ;  gdy te p a d n ą ,  
wtedy Bułgarya padnie także., w objęcia Rosyi, 

są, jak twierdzi Iwanow, luazie, którzy u p i- 
trują zbawienie w przyłączeniu Bułgaryi do 
Rosyi.

Temi osobistościami, dzieiącemi Rosyę od Buł- 
garj i. s ą : książę F e r d y n a n d i  S t a m b u ł ó w .  
Którego z nich się usunie, jest kwestyą oboję 
tną, gdyż jeden bez drugiego jest bezsilny ; w je­
dnym i drugim wypadku przyszłość do Rosy 
należy. Na tym punkcie zgadzają się wszyscy 
emigranci.

Zeznawał następnie Iwapow. że w sferach emi 
g racji bułgarskiej, przed zamordowaniem Belcze 
w a i Vulkov.icza wiedziano dobrze o wypadkach 
na jakie s<ę zanosi. Nowym jest tak ie  szczegół 
przez Iwanowa opowiedziany, że komitet cmigia- 
cyjny dostarczył niejakiemu Tjomkowowi byłemu 
kapitanowi bułgarskiemu, 2000 runli, oby w tT  a r  
s z a w i e kupił bomby dynamitowe które za po­
średnictwem  Armeńczyków rzeczywiście przewie 
ziono do R u s z c z u k u .  Policya bułgarska wy­
kryła podówczas te bomby, sądziła jednak, że 
Armeńczycy przygotowali je... na sułtana. Komi­
tet, rozporządzający widocznie znacznemi fundu­
szami, dał rewolucyoniście Dymitrowi R i z o w 0 - 
w i 3Ó00 rubli, aby w Paryżu zakupił bomby i 
aby wydawał czasopismo Ostatnie Wezwanie. 
Nikola T i f e k c z i e w ,  Macedończyk, silnie po­
szła kowany o zamordowanie Belczewa, otrzymał 
w r. 1892 t y s i ą c  rubli, aby s:ę udał do Mar­
sylii 1 Paryża i z a m o r d o w a ł  księcia Ferdy­
nanda, gdy tenże wracać będzie z Londynu. Nie­
jakiemu Koście K e i d ż i Ł I i a c i e  ofiarowano 
2000 rubli, aby na czele zorganizowanej bandy 
wpadł do Bułgaryi, pociąg wykoleił i księcia wraz 
ze Stambułowem uprowadził żywcem Wreszcie 
zaangażowano Oruzyjczyka B u ł a t a  A c h m e d a ,  
aby udał się do Sofii i tam księcia lub Stambu- 
łowa zp mordował. Bułat jednak wziął 300 rubli 
zaliczka i więcej się nie pc kazał.

W prawdzie Iwanow nie mówi nigdzie, że Ro- 
sya usiłowania te pop iera ła ; między wierszami 
jednak doczytać się łatwo, że „ s ł o w i a ń s k i e  
k o m i t e t y "  na tę agitacyę dostarczały funduszów.

Kiedy emigranci bułgarscy o powodach dezer- 
cyi Iwanowa z armii bułgarskiej się dowiedzieli, 
zaczęli się odwracać oa niego, nazywając go „ z ł o ­
d z i e j e m " .  Wtedy to zapragnął Iwanow zaim­
ponować im czynem bohaterskim. Z planem tym

zwierzył się Iwanow w wrześniu 1893 dwom er- 
oficerom bułgarskim : kapitanowi S t o i k o w o w i  

znanemu już K a r a j o r d a n o w o w i .  0  zamia­
rach swoich zawiadomił także N oj a r o w a  w 
Odessie. Wreszcie porozumiał się Iwanow z na­
czelnikiem sprzysięionych, G r u j e w e m  w P e­
tersburgu. Za jego pośrednictwem otrzymał raz 
100, raz 120 rubli. Grujew radził mu zaniechać 
wszelkich innych planów, a tylko księcia zamor­
dować. Grujew przesłał mu dwa projekty listów 
eden z nich przysłany miał być pod adresem 

c a r a ,  drugi do m inistra dworu, W o r o n e o w a -  
D a s z k o w a ,  aby tenże doręczył tam ten list ea- 
rowi. W edle zeznań Iwanowa list do cara zawie­
rać miał zwrot następujący:

Ponieważ jedyną przeszkodą do utorowania 
naturalnych stosunków między Rosyą a Bułga- 
ryą jest nieprewy książę tego krain, ponieważ 
rządy jego były i są dla kraju złowrogie: posta­
nowiłem uczynić wszystko, a b y  t e g o  k s i ę c i a  
u s u n ą ć .  Proszę tedy waszą cesarską Mość o 
łaskawe wydanie rozkazów, aby zaraz po usunię­
ciu księcia przywrócono serdeczne stosunki mię­
dzy Bułgaryą a jej oswobodzicielką Rosyą “ 

Niejaka pani Vosenkow, żori, oficera rosyjskie­
g o  wysłać miała z Moskwy te listy nie wpierw, 
ażby się tamże dowiedziano, że plany Iwanowa 
w Bułgaryi powiodły się. Gru|ew byłby wtedy 
naturalnie i swoje zasługi w tej sprawie umiał 
podnieść.

Zażądawszy urlopu z pułku, „celem odbycia 
studyów w Dorpacie", ruszył Iwanow w drogę 
do Bułgaryi. Jechał przez Odessę, W a r s z a w ę ,  
W iedeń do B e l g r a d u ,  dokąd przybył 25 pa­
ździernika 1893 r. Tutaj kupił rewolwer i 12 
patronów ; 14 listopada zdążył do S o f i i .  Tu 
stanął w brudnej oberży, zwanej „ Hotel JsAer", 
pod przybranem  nazwiskiem „Ghristo G e e s  a 
n o  w" i wezwał do siebie swego b ra ta , akade­
mika S t o j a n a  Iw anow a, który zgodził się na 
popieranie b ra  iszka w jego szlachetnych zamia­
rach. Stojan byt bardzo biedny i widział w tem 
swój osobisty interesf

Obaj bracia, Stojan i Luka pojechali do Fili- 
popolu, gdyż książę bawił właśnie w tem mie­
ście. Laka rzucić się m ia ł, z czerkieskim wtyk* 
tem w rę k u , na księcia, podczas g d j  Srojan 
zwrócić się miał z rewolwerem w ręki. przeciw 
towarzyszom księcia. Pewnego wieczora urządzili 
zasaozkę w parku wysiewowym, dokąd książę 
zwykł był codziennie udawać się na przechadzkę. 
Książę jednak hgo  dnia czuł się słabym i pozo­
stał w domu. Zbrodniarze postanowili zatem 
udać Lig do Sofii, gdzie podczas pogrzebu A. 1 e- 
k s a n d r a  B attenberga zawsze znaleźćby się m u­
siała sposobność zbliżenia się do księcia. Luka 
miał wysiąść. *  staeyi przed Sofią, aby ujść czuj­
nemu oku sofijskiej polieyi. W wagonie poznał 
Luka swego towarzysza z em igracyi, Karajorda- 
nowa Tem bardziej więc spieszył się i wysiadł 
w Kaziczane, gdzie jednak  obudził podej-zenie 
żandarma przez to. że miał bilet do Sofii a pie­
chotą dopiero zdążał do stolicy. Żandarm  uwięził 
w drodze Lukę, a równocześnie na dworcu w So­
fii aresztowano jego brata Stojana.

Akt oskarżenia pomija inne zbroduie Luki, i 
domaga się za zamach przeciw osobie księcia, k a ­
r y  ś m i e r c i  na braci Lukę i Stojana Iw a­
nowów.

Socja liśc i« parlamencie francuskim.
Telegram y paryskie opisują przebieg niezmier­

ni burzliwegii sobotniego posiedzenia Izb* de­
putowanych, które zaaończyło się zwycięstwem 
rząau nad opozycyą socyalistyczną i wykluczeniem 
z Izby deputowanego socjalisty T h  i v r i e r na 
piętnaście posiedzeń.

Na porządku dziennym była przed kilkunastu 
dniami zapowiedziana interpelacya znanego poety 
socjalistycznego 0 1 o v i s - 4 u g u e s’a, który nie-

R A C Ł A W I C E ,
( R o k  1 *1 9 4 ) -

P O W I E Ś Ć  h i s t o r 1’ o z n a .

Napisał 
P R .  R A  W I T A .

(Ciąg dalszy).
Ice Kapostas ciągnął d a le j. 
to misya ważna., człowiek po any 

rtajemniezony we wszystko, Dnu j 
ostrożnym, świadomym rzeczy- y^ 
widzieć się z Kościuszką, z Wo zie- 

acy ludzie nie rodzą się na kamieniu.

.„ j___ , Mości panowie, radzili po-
ytal Kapostas.
mamy długo człowieka takiego szu-

__ —  f i t n r n  ern m  a m  v  DO-
nianij ----------

ze Kiliński, —  skoro go mamy po- 
Jeżeli chodzi o doświadczenie, roz-

IMć10SC to jużci lepszego nad 
ego nie znajdziemy przecie.
1, moja duszo, powiedziałeś dobrze... 
Istwa takiego potrzebna dobra wola... 
. n !e wątpię, że IMĆ pan Chorąży 
Ojczyzny zrobi wszystko...

Tu wnadł mu w mowę Chorąży.
_  długie g ą t a i e  dr" mJ

Trzeba jechać, a maeie do mme zaufanie -  to 
jadę i kwita.

2 S11m
Panie O h o rą łj.. ale jesteś już c ! ,“ " lek‘e “  
kowym... może sobie kogo do pomocy wy le
rzesz.

Chorąży chwilkę pomyślał.
-  Dobrze. Tylko proszę o pospiech dz ^  

jeden daję wam czasu do narad 1 na y. 1 
potem w drogę. .

Kapostas rękę do niego wyciągnął i uscisnął
mocno.

— Kiedy Waszmość, Panie Choiąży, je .̂ es 
już do tego krokn zdecydowany, przyidz e z *j 
wieczorkiem, szarą godziną do mnie ju ę ą 
listy i instrukeye dla W aszmcści; a ny u, p> 
waszym wyjeździe naradzimy się jeszcze z 
panem Kilińskim i — tu mrugnął znaczą :o oczy 
ma — wyprawimy Moskalom wspólme taką ucz ę. 
że niech tylko wydychają zdrowi!

 I owszem, 1 owszem! — odpowiedział Ki

liński- , . . ,
  Powiedzże mi teraz Mości panie Chorąży

uahmł głos znowu Kapostas, — masz ty dobrego 
konia i dobrą bryczulkę do podróży ?

-  Mam.

—  Tem lepiej. O reszcie pogadamy. Pożegnał 
ich gorączowo i lozstali się.

Chorąży, wróciwszy do domu. zanim jeszcze 
do mieszkania wszedł, na dziedzińcu chwilkę 
zatrzymał się i na głos zawołał Hryńka.

Był to stary jego sługa i przyjaciel z kreiów, 
który przywiązawszy się do Imć pana Dmueuo- 
wskiego, wędrował z nim w złej i dobrej doli, 
aż nareszcie przywędrowawszy do Warszawy, 
razem w dworku na Hożej osiedli.

—  Słuchajno Hryńku —  rzekł mu Chorąży, — 
przygotuj mi kalamaszkę do drogi i... gniadosza.

Hryńko ze zdziwieniem na Chorążego spoj­
rzał.

— Jakże to proszę pana będzie: gniadosz cho­
dzi ino pod siodłem... może w kałamaszce nie 
pójdzie?

—  Pójdzie.... Muszę go wziąć, bo koń wy­
trwały....

Nasunęło to różne myśli Hryńkowi — bo i ta 
podróż tak znienacka i upieranie się przy gnia­
doszu wydały mu się podejrzane. Pokręcił tedy 
głową, lecz nie oponował.

— Więc jakże, proszę pana — na kiedy to 
ma być.

—  Ano... choćby zaraz... Włożysz mi do kała- 
maszki wszystko, co potrzeba do drogi... korzec 
owsa na wszelki wypadek — i zobaczymy, niech 
będzie gotowe.

Hryńko poskrobał się w głowę i do stajenki 
podążył. Znał, co to posłuch żołnierski.

Chorąży do izby wszedłszy, wnet zapowiedział 
żonie i Zosi, że jedzie w drogę — dziś jeszcze 
na noc. Kobiety, widząc stanowczość i powagę, 
z jaką to mówił, ani słówkiem nie oponowały, 
nie pytały dokąd jedzie, do kogo. Czekały nieja­
ko wyjaśnienia z jego strony. Chorąży czuł naj­
lepiej, że wyjaśnienia udzielić musi, bo nie był 
przyzwyczajony do robienia tajemnicy przed żo­
ną i córką, pewnym będąc, że w raiie  potrzeby 
potrafią być powściągliwemi.

Gdy się ogadało kwestyę przygotowań do dro 
zapanowali cisza; zdawało się, że rzecz skoń­

czona i nie ma o czem mówić. Chorąży siedział 
tedy, oparłszy się obiema rękoma o drewniane 
poręcze foteliku, fajkę palił i wąsami ruszał. W i­
doczne było, że o czemś innem myślał, niż to, 
o czem przed chwilą mówiono.

—  Wezmę ze sobą Zosię —  rzekł spokojnie, 
po namyśle. —  Potrzebną mi będzie.

— A donrze... —  odezwała się matka. — Trzeba 
będzie i dla niej coś przysposobić do podróży.

—  Trzeba... —  odrzekł chorąży przez zęby.
Pam  Dmuchowska nie ruszała się jednak z

miejsca, jakby jeszcze na jakief wyjaśnieni ł  ocze­
kiwała. jakoż istotnie po chwil. Chorąży fajkę z 
ust wyjął i mówić począł.

—  Zanosi się na wojnę z Moskwą na seryo. 
I 'idzie poważni myślą o tem, krzątają się... I  w 
Warszawie ludz! takich nie brak... Trzena poje­
chać, być tu i owdzie, chętnych doprowadzić do 
Dorozumienia, do kupy złączyć...

—  Jedź... —  odrzekła mu krótko.
Na tem się rozmowa skończyła, —  nastąpiły 

przygotowania. Dokąd Chorąży jedzie —  nie po­
wiedział ani żonie, ani córce.

Tak, jak się umówił z Kapostasem, szarym 
wieczorem do n.ego się udał -  i ze dwie go­
dziny siedział. Dostał listy, pieniądze, szczegóło­
we mstrtikeye o tem, co ma mówić, z kim cze­
go się wywiadywać — i nazajutrz świtem W ar­
szawę opuścił. Ruszył drogą na Częstochowę. Do 
kcłamaszki zaprzągł Hryńko gniadosza, k óry 
szedł tak rowno i dobrze, jakby całe życie w za- 
przęgo chadzał. Od wszelkiego przypadku kazał 
włożyć do bryczulki siodło, ze wszystkiem, co do 
niego potrzebne, za pasem miał parę dobrych 
pistoletów, przy boku szablę.

Pani Chorążyna nad odjeżdżaiącymi znak krzy­
ża świętego w powietrzu zrobiła —  i z Bogiem 
ojciec i córka w drogę ruszyli.

(C. d n.)
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dawno w mowie, wypowiedzianej na cmentarzu 
Pere-Lachaise, wystąpił w obronie Yaillanta, a 
obecnie podniósł w Izbie protest przeciwko li­
cznym nieuzasadnionym aresztowaniom anarchi­
stów.

W  dłuższej mowie, trzymanej w tonie na wpół 
patetycznym, na wpół szorstkim i uszczypliwym, 
napiętnował Clovis-5ugues brutalne postępowanie 
zbirów policyi, których porównał do m zim iesz- 
ków i zrobił zarzut trzeciej republice, że pod 
względem samowoli i terroryzm u policyjnego 
prześc:gnęła drugie cesarstwo. Opowiadając o re- 
wizyi w mieszkaniu znanego geografa i anarchi­
sty E l i s e e  R e c l u s ,  mówca nadmienił, że po- 
licya zastała sędziwego uczonego w chwili, kiedy 
bawił się ze swym wnukiem, i dodał z ironią, 
czyniąc aluzyę do K a z i m i e r z a  P e r i e r :  mniej 
cennera jest widać być wielkim dziadem, niż ma­
łym  wnukiem.

Nadzwyczaj zręczne były zarzuty, podniesione 
przez mówcę przeciwko ministrowi sprawiedliwo­
ści p. D u b o s t. Clovis-Hugues odczytał ustępy 
z artykułu p. D u b o s t, zamieszczonego za cza­
sów cesarstwa w Rochefortowskim dzienniku 
Marsetllaise. Wówczas pisał dzisiejszy minister 
D u b o s t :  „Podnosimy sztandar demokracyi i so- 
cyalizmu... policya dochodzi do prawdziwych or- 
gij w aresztowaniach. Czyż nie znajdzie się w 
Izbie żaden mówca któryby zażądał od ministra 
0 1 i v i e r  rachunku za takie brutalne gwałcenie 
wolności osobistej ?“ „Otóż republika — mówił 
dalej C l o v i s - H u g u e s  — postępuje nie lepiej 
od cesarstwa, a nie należy zapominać, że i re 
publikanie wówczas nie poprzestawali na teore­
tycznej propagandzie, lecz imali się także pro­
pagandy czynu. Ciskaliśmy nietylko idee, ale i 
kamienie brukowe. Protestuję przeciw postępowa­
niu republikanów, którzy czynią 16 maj burżoa- 
zyi przeciwko socyalizmowi!“

M inister R a y n a 1 odpowiedział na zarzuty 
Clovis-Hugues’a, starąjąc się o ile możności utrzy­
mać w tonie umiarkowanym. Zakończył temi sło­
wy : „Nie podzielam zdania p. Clovis-Hugues’a, 
który chciałby zapewne, ażebyśmy pozostawili w 
spokoju nawet socyalistow, pracujących w swych 
laboratoryath nad udoskonaleniem socyalnej py- 
rotechniki.*

Następnie zabrał głos socyalista V i v i a n i, ale 
mowa jego, zawierająca te same argum enta, któ­
re wypowiedział już C 1 o v i s - H u g u e ?, nie zro­
biła wrażenia. Posiedzenie przybrało ton oboiętny 
i nikt nie mógł był owej chwin przewidzieć, co 
za burza rozhukać s;ę miała niebawem w Izbie.

Oportunista C h a u d e y  w mowie swej wystą­
p ił z osobistemi zaczepkami przeciwko Julianow i 
Guesdeowi, zarzucając mu także, że ma za sobą 
komunę. Wówczas Thivrier i Clovis-Hugues za­
wołali: „Vive la communeu —  i inni socyaliści 
zaczęli w znosić podobne okrzyki. W Izbie po­
wstała wrzawa niesłychana, deputowani miotali 
na siebie wzajemnie obelgi, ale większa część 
tych złorzeczeń g inęł- w chaotycznej wrzawie 
powszechnej. Większa część deputowanych poze- 
skakiwała ze swych miejsc i rozlegały się okrzy­
ki: „Mordercy!", „Złodzieje!" i t. p. Przewodni­
czący Dupuy wezwał Izbę do zawotowania cen­
zury przeciwko Thivrier’owi. Tbivrier znaczną 
większością głosów wykluczony został z Izby na 
piętnaście posiedzeń. Przewodniczący wezwał go, 
aby opuścił salę obrad, na co Thivrier odpowie­
dział po chwili wahania, że pozostanie w sali. 
Wówczas przerw ano posiedzenie i nakazano 
opróżnić galerye, aby nie było świadków w ypro­
wadzania posła z parlam entu przy pomocy siły 
zbrojnej. Dyplomaci opuścili swą lożę, publicz­
ność się wyniosła, dziennikarze również wyszli 
na korytarze; kwestor raz jeszcze wezwał p. 
Thivrier, aby wyszedł z sali, ten jednakże potrzą­
snął tylko głową przecząco, a falanga socyalistow 
skupiła się obok mego. Wezwano żołnierzy —  
wtedy dopiero Thivrier rzekł: „Wy jesteście 
dziećmi ludu, przed wami ustępuję" — i wyszedł 
dobrow elue. Uznano, że znalazł się zręcznie i 
dowcipnie. Kwestor odprowadził go do bramy i 
uścisnął go za rękę.

Po chwili posiedzenie rozpoczęło się na nowo. 
Joden z socyalistow oświadczył, że frakeya so- 
cyalistyczna solidaryzuje się w zupełności z C ło ­
tr i s-H u g  u e s’em i T h i v r i e r ’e m. Ostatecznie 
jednak odrzucono wniosek Clovis Hugues’a , p o t ę ­
p i a j ą c y  a r e s z t o w a n i a  a n a r c h i s t ó w ,  
j a k o  z a m a c h  n a  w o l n o ś ć  o s o b i s t ą  i 
p r z y j ę t o  408 g ł o s a m i  p r z e c i w  64 p o ­
r z ą d e k  d z i e n n y ,  a p r o b u j ą c y  p o s t ę p o ­
w a n i e  r z ą d u  i wyrażający zaufanie do rządu,

R. H. SAYAGE.

Moja urzędowa żona.
Powiiść współczesna z tycia rosyjskiego.

39 (Ciąg dalszy).
Za chwilę drzwi się otworzyły i do pokoju 

weszła dama w pięknym stroju podróżnym 
w najwyższym stopniu rozdrażniona i oburzona.

— Cóż to za nowa bezczelność? — spytała 
gniewnie, nagle jednak zawołała:

—  A rturze! Bogu dzięki ty żyjesz! Po twoim  
telegram ie obawiałam się, żeś um arł! — I moja 
prawdziwa żona — modrooka z Paryża — łka­
jąc rzuc.ła się w moje objęcia, a wobec jej pie­
szczot, łez i całusów gorących, omal żenie pękło moje 
niedobre serce, które przez siedm dni dla pięk­
nych oczu innej o niej zapomniało.

Baron przyglądał się całej tej scenie, a uśmiech 
najwyższego szczęścia i tryumfu przebiegł po 
jego tw arzy; pomimo to zauważyłem, że strzą- 
snął nerwowo pepiót ze swego cygara. Potem 
spytał mnie nagle:

—  Pułkowniku Lenox, kto jest ta dam a?
—  Moja żona, moja prawdziwa żona! —  za­

wołałem. Mój Boże, nie przy puszczałeś pan chy­
ba, że byłbym zdolny zaprzeć się jej i oddać delikat­
nym rączkom rosyjskiej sprawiedliwości?

—  Rosyjska sprawiedliwość — wołała Laura, 
żona moja — to hańba i wstyd. Wszystko mi je ­
dno —  chcę mówić i wypowiem wszystko. Kie­
dym otrzymała telegraficzną wiadomość, żeś ty 
niebezpiecznie zachorował i że mam przyjechać 
i pielęgnować cię, wyjechałam najbliższym po­
ciągiem z Paryża do Petersburga, zwłaszcza, że

że z d o ł a  e n e r g i c z n i e  z a b e z p i e c z y ć  
p o r z ą d e k  i s p o k ó 1' w k r a j u .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w .  29 stycznia 

Klub cztskich posłów do sejmu morawskiego, 
który, jak wiadomo, składa się z Młodoczeehów 
i Staroczechów, odpowiedział już na deklaracyę 
morawskich konserwatystów, którą podaliśmy w 
ostatnim num erze naszego pisma. Odpowiedź tę za­
mieszcza Moravska Orlice w następującern brzmie­
niu : „Klub konserwatywnych posłów sejmowych 
z kuryi wielkiej własności uważał za konieczne 
wyjaśnić swoje stanowisko. Z tego powodu skła­
da również klub posłów narodowych sejmu mo­
rawskiego następujące oświadczenie: W obecnej 
sytuacyi politycznej która powstała bez naszej 
winy i wbrew naszej wob, nważabśmy jedno­
myślnie za konieczne starać się o zjednoczenie 
wszystkich sił narodowych pod jednym  sztanda­
rem. Klub narodowych posłów przyjmuje oświad 
czerne klubu konserwatywnego i przyrzeka po­
parcie wniosków, których treść i tendencja  nie 
będą się sprzeciwiać zasadom klubu narodowego. 
Gdyby jednak klub konserwatystów z wielkiej 
własności, w skutek stanowiska, jakie zajmuje w 
rządowej koalicyi stronnictwo Izby poselskiej, miał 
zająć nieprzychylne stanowisko wobec interesów na 
szegoluau, to powitalibyśmy fakt ten ze smutkiem, 
lecz wytrwalibyśmy przy naszych znanycli zasa­
dach. W  ten sposób oba kluby sejmowe zape­
wniły sobie wzajemne poparcie. U czjniły to je ­
dnak wśród zastrzeżeń, k.óre nie pozwalają się 
spodziewać solidarnego i jednolitego działania. 
To też wymiana wzajemnych zapewnień nie wy­
wrze silnego wpływu na stosunki w sejmie mo­
rawskim.

O z b y t  w i e l k i e j  l i c z b i e  o f i c e r ó w  r e ­
z e r w o w y c h  w armii austro-węgierskiej dono 
sza z u r z ę d o w e g o  ź ród ła :

„Jak wiadomo, zwiększała się osiatmemi czasy 
rok rocznie liczba jednorocznych ochotników, a 
równocześnie i mianowanie ich oficerami rezerw o­
wymi przybrało większe rozmiary. W ten sposób 
potrzeba oficerów rezerwowych w razie wojny 
Już w n a j b l i ż s z y m  c z a s i e ,  we wczystkich 
ga unkaeh broni, z o s t a n i e  z a s p o k o j o n ą ,  a 
w niektórych z nich będzie oficerów rezerwowych 
więcej, niż potrzeba. Śtąd w myśl przepisów u- 
stawy wojskowej wynikałoby, ż e  m i a n o w a n i e  
o f i c e r ó w  r e z e r w o w y c h  co  d o  i l o ś c i  
z u a c z n e j  u l e d z  m u s i  r e d u k c y i ,  a na­
stępnie, że wr przyszłości jednoroczni ochotnicy 
mianowani będą tylko k a d e t a m i  w rezerwie, 
a dopiero w miarę potrzeby awansować będą na 
oficerów".

Takie następstwo dedukuje rząd z dzisiejszego 
stanu rzeczy. Nam się jednak zdaje, iż skutkiem 
zaopatrzenia się armii w dostateczną liczbę ofice 
rów rezerwowych powinno być przedewszystkiem 
z n i e s i e n i e  rozporządzenia ustawy wojskowej 
o ewentualnej, przymusowej, d w u l e t n i e j  służ 
bie wojskowej u jednorocznych ochotnikow Jeśli 
bowiem rząd przeforsował to rozporządzenie w 
reprezentacyach obu połów monarchii twierdze­
niem, że w razie przeciwnym armia nie będzie 
mieć dostatecznej liczby oficerów, — to  o b e ­
c n i e  m o t y w  t e n  z u p e ł n i e  u p a d a ,  a 
tern samem znieśćby należało rozporządzenie, któ­
re wytrąca wiele młodzieży z torów jej zawodu, 
a w przyszłości oddziaływać będzie bez wątpie­
nia, w tym kierunku jeszcze silniej, gdy zm niej­
szy się potrzeba oficerów rezerwowych.

J e s t  t o  r z e c z  b a r d z o  w a ż n a ,  i nie 
wątpimy, że znajdzie ona orędowników w Radzie 
państwa. Pragnęlibyśm y tylko, aby w sprawie tej 
odezwały się także głosy z K o ł a  p o l s k i e g o ,  
które, swojego czasu, tak silnie broniło nowej u- 
stawy wojskowej, a które zrozumieć powinno, że 
nietylko rząd, lecz i m ł o d z i e ż  p o l s k a  ma 
prawo wyczekiwać od niego obrony swych ży­
wotnych interesów.

Ze spraw ruskich.
Dnia 25 bm. odbyło się w Brodach zgroma­

dzenie przedwyborcze. Jak  wiadomo, dnia 25 lu­
tego odbędzie się w tym okręgu wybór poiła do 
Sejmu z grupy gmin wiejskich, w miejsce śp 
księdza Sirki. W zgromadzeniu wzięło udział oko­
ło 40 chłopów i kilku księży. Obradom przew o­
dniczył ks. Dzerowicz. Jeden  z włościan imie-

pisałeś mi już w liście swoim o epidemii, która 
tu grasuje. Jechałam  za paszportem wystawionym 
przez ambasadora amerykańskiego a przez amba­
sadę rosyjską wizowanym, jednał zaledwie p rze­
byłam granicę, aresztowano mnie, przywieziono 
pod eskortą do Petersburga i trzymano tu do 
dziś rana jako zbrodniarkę. Chodźmy natychmiast 
do ambasady amerykańskiej.

Odpowiedziałem na to tylko przytłumionym, 
rozpaczliwym śm iechem , a baron Friedrich 
rz e k ł:

—  Przepraszam  panią najmocniej, ale zmuszo­
ny jestem odłączyć ją  od męża, jakkolwiek za­
pewniam , że p a n i  wkrótce będziesz wolna.

— A mąż m ó j! —  zawołała. — Cóż się 
z mężem moim stanie?

Okulary barona stały się bardziej niż kiedy­
kolwiek tajemniczemi.

— O tern p ó ź n i  e j —rzekł znacząco. — Na te­
raz pozwól mi pani wyrazić najgłębsze moje 
ubolewanie za nieprzyjemności, których doznałaś 
ale i... —  m achnął ręką w sposób, który dawał 
wiele do myślenia.

Złożyłem na jej ustach ostatni rozpaczliwy po­
całunek, poczem odprowadzono ją tam, skąd wy 
szła, i drzwi za nią się zamknęły. O Boże, Boże, 
czy będę ją  mógł jeszcze choć raz w życiu mo- 
jem zobaczyć?

Gdym tak rozmyślał nad niezliczonemi grze­
chami, jakie przez uczynek lub zaniechanie po­
pełniłem , nie wydało mi się niemożliwem, że jej 
już i na tamtym świecie nie będę m ógł oglądać.

— No — rzekł baron F riedrich  w dalekim 
od przyjaźni tonie sługi sprawiedliwości. — Go 
pan na to powiesz, mój p an ie ! Jak  to wytłóma- 
czysz? Zeznawaj pan! Kłamstwo nie zda się już 
na nic, bo wiem teraz, kto jest ta  druga pańska 
żona, i z n a m  ją już.

niem reszty chłopów, wymienił jako kandydatów 
na posła: ks Jarem ę gr. kat. W echetę  gimna- 
zyalnego w Brodach, posła Barwińskiego i nota 
ryusza w Brodach p. Gromnickiego. Włościanie 
kandydatury te poparli. Sprzeciwi! się im tylko 
włościanin Czerniak ze wsi Czechy. Zabrawszy 
głos, wypowiedział długą mowę na tem at fone 
tyki i ustaw wyjątkowych w Pradze a jako swe­
go kandydata wymienił dra Pawenckiego. W wio­
sce Czechy zawiązał się chłopski komitet przed­
wyborczy, który w sprawie wyborów zniósł s'ę 
z moskalofilską „Russką Radą" we Lwowie i za­
mierzył jako kandydatów na posła postawić p p : 
dra Pawenckiego, dra Dołżyckiego i redaktoraHa- 
łycznnina  Morkowa. Zgromadzenie przedwyborcze 
postanowiło uchwałę swoją podać Jo wiadomości 
ruskiego komitetu centralnego we Lwowie i po­
zostawić mu swobodny wybór kandydata z przed­
łożonego terna. Naiwięcej szans ma prof. Bar- 
wiński.

Proces „Omladiny“.
Rozprawa przeszła jak wiadomo, w fazę prze 

słuchiwania świadków. Zeznawali najpierw  poli- 
cyanci i inspektorowie policyi., o dem onstracyach 
ulicznych, połączonych z biciem  szyb-i t. p. Kil­
ku polieyantów zeznało, że ich przy tej sposo­
bności poraniono i kamieniami obrzucono. Jeden 
z świadków podał oskarżonego Józefa K o p p a 
jako tego, który do aresztowanych przed sądem 
karnym  w Pradze krzyknął „Na z d a r ł1

Z kolei przesłuchiwano ucznia szkoły realnej 
Hugona B r a n d a .  Przeciwko zaprzysięganiu je ­
go zaprotestowali oskarżeni Hradetz i Donko, za­
znaczając, że św iadek, jako ich szkolny kolega 
nienawidził ich i zdenuneyował. Przewodniczący 
ostro napomniał oskarżonych, aby nie obrażali 
św iadka, poczem Branda pom m o protestu za 
przysiężono. Zeznania jego skierowane są prze 
ważnie przeciw osk. Hradetzowi. Świadek opo 
wiada szczegółowo o tajnych zebran iach , w któ­
rych udział brać mieli studenci i robotnicy.

Następny świadek malarz H o r i n a , towarzysz 
więzienny oskarżonych Gziżeka, Modraezka i 
Schreckera, również pomimo protestów zaprzy­
siężony, daje obszerny opis organizacj' „Omladi- 
ny“ . Zaprzecza, jakoby mu policya czyniła jakie 
przyrzeczenia, twierdzi natom iast, że mu grożo­
no losem Mr v y .  Skutkiem pytań krzyżowych, 
zadawanych świadkowi przesłuchiwanie jego trwa 
ło półtorej godziny, w końcu oświadczył, że jest 
bardzo zmęczony i rozprawę na kilka m inut 
przerwauo.

Zeznania innych świadków nie zawierały nic 
szczególnie godnego uwagi.

Z  Niemiec. W izyta Bismarka. Sejm pruski 
a Caprivi.

Pobyt Bismarka w Berlinie trwał tylko siedm 
godzin , od pół do pierwszej do pół do ósmej. 
Powitany był na dworek przez brata cesarskiego 
ks. Henryka, — odprowadzony na dworzec i po­
żegnany osobiście przez samego cesarza. Przyw i­
tanie, pożegnanie i sposób podejmowania go miał 
cechę wybitnie wojskową i odbyły się z wysta- 
wnością, rozwijaną tylko na uczczenie gości 
ł rodzin panujących. , Zascozyt to niezwykły, ale 
zarazem wskazówka, ks. Bismark nigdy n;e 
powróci do steru władzy, choćby mu nawet zdro­
wie pozwalało

Zważywszy, że podczas tego krótkiego pobytu 
w Berlinie było śniadanie u cesarza, potem dłu­
ga konfereneya z cesarzem, później wizyta u ce­
sarzowej Fryderykowej, której wprawdzie nie za­
stał, ale z jej marszałkiem dworu dłuższą chwilę 
rozmawiał, nareszcie obiad, musi się przypuścić, 
że ks. B 'smark nie miał formalnie czasu na roz 
mowy i konfereneye z inneini osobami. Dlatego 
zasługują na wiarę te dzienniki, które mówią, że 
kanclerz Caprioi i inni członkowie tak rządu 
Rzeszy niemieckiej, jak państwa pruskiego tylko 
karty wizytowe złożyli Bismarkowi. a nie mieli 
ani czasu, ani sposobności z nim się widzieć i 
rozmawiać.

Czy tak stało się na życzenie ks. Bismarka, 
czy na życzenie cesarza, to niewiadomem ; zdaje 
się. że to dogadzało życzeniu B ism arka; z tego 
w ynika, że sam Bismark pojednawszy się z ce­
sarzem usuwa się od zetknięcia się z ministrami 
i od bezpośredniego wpływu na dalszy tok poli­
tyki.

Te zewnętrzne okoliczności utwierdzają nas 
w mniem aniu, że pojednanie się cesarza z Bis- 
markiern, jakkolwiek z wielu ważnych względów 
napełnia słuszną radością Niemców, nie wpłynie 
na zmianę kierunku politycznego, chociaż stron-

Tak, miał racyę, na nic już wszelkie ukrywa­
nie i zatajanie, zacząłem więc szybko opowiadać 
mu moje przygody od samego początku, przyczem 
on mi raz wraz przerywał swojemi uwagami, ja k / 
„Dobrze! Tak, to dobrze! Teraz ją m am ! Ma® 
ją! Już jest moją! I

Zauim mu jednak jeszcze zdołałem opc wiedzieć 
szczegóły naszego przybycia do Petersburga, 
ktoś do drzwi zapukał.

—  Na chwilkę przerwiem y — rzekł baron 
Friedrich  i zawołał: „Proszę!"

Niższy urzędnik wszedł i zam eldow ał: „Cesar­
ski radca Konstanty Weleoki pragnie z panem 
pomówić!" Rzucając zas na mnie -pojrzenie, do 
da ł: „Zdaje mi się, że w jego sprawie".

— Bardzo dob rze ; proś go.
Za chwilę wszedł z gorączkowym pospiechem 

do pokoju szlachetny mój kuzyn rosyjski, z gnie­
wem w oku, z wyrazem smutku i wstydu ua ca­
łej twarzy, a za nim Friedrich  lub ja zdołaliśmy 
słówko wyrzec, rozpoczął temi słowy:

— Znam całą sprawę, która cię tu przywiodła, 
mój biedny Lenox, wiem o strasznem nieszczę­
ściu, jakie ściągnął na ciebie członek mojej ro ­
dziny, ale ja wypieram się i przeklinam go za to 
pogwałcenia prawa gościnności.

— O kim pan mówisz —  przerw ał mu nagle 
Friedrich.

—  O moim bratanku Szaszy Weleckim, który 
honor rosy ski i rodzinę moją shańbił, uprowa­
dzając żonę mojego gościa.

I stary szlachcic otarł z oczu łzy gniewu i 
serdecznej boleści, podczas gdy Friedrich  i ja ze 
zdziwieniem spoglądaliśmy na siebie nawzajem

(0. d n.).

nictwo konserwatywne gorąco sobie tego żjczy 
i oczekuje.

W sejmie pruskim skończyła się długa roz­
praw a wstępna nad budżetem. Skorzystano ze 
sposobności — tak po stronie posłów , jak po 
strrn ie  rządu, aby szeroko omawiać projekta re­
form podatkowych m inistra Miquela i kwestyę 
traktatu z fiosyą, dwie sprawy, i uregulowania 
waluty na zasadzie bimetalizmu, których sejmo 
wi wcale nie przedłożono, bo one do jego kom- 
peteneyi nie należą, lecz do kom petencji parla­
mentu i tam  też po części już były roztrząsane 
Pochodzi to po części stąd, że owe projekta. j e ­
żeli zostaną uchwalone, dadzą się uczuć najwię­
cej w Prusiech, bo to państwo jest terytoryalnie 
najobszerniejsze w Rzeszy, a po części dlatego, 
że posłowie z Prus do parlamentu, skutkiem swej 
poważne) liczby, mogą najsilniejszy wpływ wy­
wrzeć na los tych projektów, a nareszcie dlate­
go, że skutkiem ustawy wyborczej do sejmu, in­
nej niż do parlam entu, stronnictwa sprzeciwiają­
ce się tym projektom są stosunkowo o wiele sil­
niejsze niż w parlamencie.

Krytyka projektów rządowych w sejmie p ru ­
skim była wyraźną opozycyą przeciw Caprm e- 
mu i Miąuelowi, w celu obalenia ich w parla­
mencie pośrednio przez sejm pruski, lub przy­
najmniej w celu zniweczenia ich zamiarów. — 
Oświadczył to wyraźnie p H am m erstein w sej­
mie pruskim, mówiąc, że stronnictwo konserwa­
tywne w parlamencie oddziela od kanclerza w 
sprawach ekonomicznych i soc yalno-politycznych 
n i e p r z e b y t a p r z e p a ś ć .  0

Z  Serbii.
U w o l n i e n i e  o d  o s k a r ż e n i a  członków 

liberalnego gabinetu A v a k u n r o w i c z a  bezpo- 
średniem i koniecznem było następstwom upad­
ku radykalnych rządów. Prasa postępowa i !ibe 
ralna w Belgradzie zachowała się w pierwszej 
chwili bądź z niedowierzaniem, bądź z rezerwą 
wobec gabinetu S i m i e  z a; dopiero gdy król 
uw olnił od oskarżenia ministrów liberalnych, — 
powitała pfasa tych odcieni nowy rząd wyraza­
mi widocznej sympatyi i stanęła w obronie koro­
ny wobec napaści radykałów.

Nowy minister wojny zarządził natychmiasto­
wą w y p ł a t ę  z a l e g ł y c h  p e n s y j  o f i c e r ­
s k i c h  i ż o ł d u  d l a  ż o ł n i e r z y .  Jeśli rozpo­
rządzenie to rzeczywiście będzie wykonane, to 
arm ia niezawodnie stanie się czynnikiem poda­
tnym i ważnym w ręku gabinetu Simicza. P ierw ­
sze to zarządzenie w administracyi państwa po­
witane będzie z uznaniem nietylko przez armię 
serbską, lecz przez kraj cały. którego mieszkań- 
c , padali ofiarą niepłatnych band żołnierstwa.

Król A l e k s a n d e r  przyjął w sobotę, na bli­
sko godzinę trwającem pożegnalnem posłuchaniu, 
członków m inisterstwa G r u i  c z a .  Rozstanie się 
było podobno ze strony króla życzliwe.

W ten sposób gabinet S i m i c z a  stał się pa­
nem sytuacyi. Słabą stroną jego rządów jest je- 
jednak, że milczeniem godzi się na obecność M i­
lana w kraju, — a nawet bogdaj, czy nie pozwa­
la na przyjazd N a t a l i i  do Belgradu, gdyż od 
kilku dni wiadomość o przybyciu królowej-matki 
uporoie obiega po stolicy tak, że w sobotę tłumy 
publiczności zalegały dworzec kolejowy 'w~ Bel­
gradzie, spodziewając się przybycia Natalii. W  pa 
łaeu podobno przygotowano już dla niej aparta­
mentu In n a  wersya głosi, że N atalia odwiedzić 
ma syna, lecz później..., gdy Milan z Belgradu 
wyjedz:e.

W kr au panować ma spokój; nowy rząd roz­
poczyna swrją działalność wprawdzie wśród pro­
testów radykalnych wszechwładców, lecz i wśród 
licznych objawów niezadowolenia z ich rządów, 
co na swoją korzyść wyzyskać powinien.

Kronilca.
K ra k ó w , 29 stycznia.

Od administracyi. Wskutek licznych żądań, o 
trzymywanych tak z zagranicy i prowincyi, jak  i z 
miasta, o początek drukującej się w felietonie nasze­
go pisma powieści p. t.: „ M o j a  u r z ę d o w a  żo-  
n a", oświadczamy, iż wszystkie numery dziennika, 
zawierające odcinek z tą  powieścią są wyczerpane

Aby uczynić zadość wyrażonym licznym żądaniom, 
zarządziliśmy umyślnie przedruk tej powieści, który 
wydamy w niewielkiej liczbie egzemplarzy w pier­
wszych dniach przyszłego miesiąca.

Zamówienia na powieść „ M o j a  u r z ę d o w a  ż o- 
n a “ po cenie 1 złr. za egzemplarz przyjmuje biuro 
administracyi Nowej Reformy. Szanowni PreDume- 
ratorowle z zagranicy i z ptowiueyi na koszta prze­
syłki pocztowej zechcą nadsyłać 20 ct. więcej.

^W iadom nści osobiste. Poseł dr. Adam A s n y k ,  
naczelny redaktor naszego dziennika, wyjechał wczo­
raj za granicę dla poratowania zdrowia Grouo oso­
bistych przyjaciół i reprezentantów literatury żegna­
ło w sobotę odjeżdżająoego ucztą w sal? hotelu „pod 
różą".

Dobrą nowiną dzielimy się z licznymi przyjaciół 
mi dra Jana J o d ł o w s k i e g o ,  o którym docho­
dziły wieści, iż musiał się poddać amputacji nogi. 
Małżonka dra Jodłowskiego pisze do nas: „Mąż mój 
miał wypadek na polowaniu w Myszkowie, do­
stawszy postrzał w nogę; przywieziony do Lwowa 
przeszedł fcJka operacyj nie w szpitalu jednak, lecz 
w hotelu, a dzięki biegłości kilku swych kolegów, 
a przedewszystkiem dra Barącza, który od samego 
początku kuraoyę prowadzi, jest już na drodze zu­
pełnej rekonwalescencji i uie ma mowy o am_uta- 
cyi nogi."

Dla TOW. „Szkoły ludowej" zebrano podczas 
uczty pożegnalnej dla posła Adama Asnyka 21 złr.

P. Damazy Miśko nadesłał 1 złr.
P. Teodora Posłuszna złożyła 2 złr. z kwoty od 

S. P., przez sąd karny jej przyznanej.
J. G. złożył nie przyjęte od niego honoraryum 

w kwocie 2 złr.
Towarzystwo strzeleckie W Krakowie odbyło 

wczoraj walne zgromadzenie które zagaił prezes dr. 
Hajdukiewiez, oddając cześć zmarłym członkom, s 
wspominając między imnyini członka honorowego 
i  p. Matejkę i gospodarza strzelnicy ś. p. Miła- 
szewskiego, oddał im cześć w gorących wyrazach, 
których zgromadzeni wysłuchali stojąc. — Z kolei 
przedstawił p. Henryk Schwarz zamknięcie rachun­
ków za rok 1893, z którego się okazuje, że Towa­
rzystwo w roku tym spłaciło dwa długi hipoteczne 
i wypłaoiło za budowę domu dla ogrodnika, oran-

źeryi i cieplarń łączną sumę 18.200 złr. Zamknię­
cie rachunków, zgromadzenie przyjęło do wiadomo­
ści i udzieliło zarządowi absolutorium. Następnie 
skarbnik p. Rudnicki przedłożył projekt budżetu na 
rok 1894, według którego zwykłe dochody i wy­
datki na 2.900 złr zestawione, zgromadzenie za­
twierdziło. Kapelana Towarzystwa ks. kan. Drooho- 
jowskiego zaproszono nr gospodarza ogredu, przy­
czem uchwalono sprawienie kilkunastu nowych ła ­
wek i uporządkowanie ogrodu według przedłożo­
nych planów. Na wniuSet zarządu zgromadzenie za­
mianowało prezydenta miasta Krakowa p. Friedleina 
honorowym członkiem Towarzystwa. Jako nowych 
członków przyjęło zgromadzenie pp.: dra Korczyn 
skiego, Goetza z Okocima, Gralowskiego Eugeniusza 
i Niewiarowskiego Następnie zgromadzenie uchwa­
liło rewizyę statutu dotychczas obowiązującego i po­
ruszając tę czynność zarządowi wezwało go do przed­
łożenia odpowiednich wniosków. W końcu prezes 
okzzał piękny dar p Alberta Kralika v. Mayeiswal- 
den, właściciela fabryki szkła w Czechach, który na 
pamiątkę odwiedzin strzelnicy, Towarzystwu strze­
leckiemu w tych duiach nadesłał. Jest to puhar 
szklanny niezwykłych rozmiarów, ozdobiony orłem 
polskim, herbem miasta i strzeleckim kurem Zy- 
gmuntowskim, w pięknych kolorach, z napisem pol­
skim złotemi głoskami. Za dar ten uchwaliło zgro­
madzenie pisemnie ofiarodawcy podziękować. Ostate­
cznie zgromadzenie uregulowało listę członków przez 
wypisanie kilku dawniejszych i wpisanie nowo przy­
jętych.

Z Tow arzystw a ogpodniczeg«. We czwartek 
1 lutego odbędzie się w lokalu Towarzystwa rolni­
czego pizy ulicy Garbarskiej 1. 7 miesięczne sebra- 
nie krak. Towarzystwa ogrodniczego. Na poiządkn 
dziennym odczyt p. Klnza „O przyczynach nieuro- 
dzajności drzew owocowych" i prof. Janczewskiego 
„O podwójnem szczepieniu". Początek zebrania o 
godz. 4 po południu

Listę przedmiotów zgubionych w Krakowie w 
czasie od 1 do 30 listopada ubiegłego roku, a przez 
znalazców złożonych w wydziale III magistratn, 
przeglądać można w Administracji naszego puma 
w godzinach biurowych.

Krakowskie Koło filologiczne odbędzie w środę 
dnia 31 bm. o godzinie 6 wieczorem w Collegium 
novum nr. 43 zgromadzenie, na którem prof. nuiw 
dr. Kazimierz Morawski wygłosi odczyt p. t. „Kilka 
uwag o romansie etarożytnym i o Petroniuszu".*

Wyjaśnienie. Dowiadujemy się z kompetentnego 
źródła, że zajśńe między porucznikiem z 13 pałku 
piechoty p. We y d e ,  a awizerem kolei Północnej 
p. Seredyńskim, o k tó re m u  nr. 298 dziennika na­
szego z dnia 31 grudnia denosiliśmy, me tak się 
przedstawia, jak nam to p. Seredyński, przybywszy 
osobiście do redakcji, opowiedział. Powód do t°go 
przykrego zajścia dał buwiein jak się ukazało, sam 
p. Seredyński.

Z teatru;. Jntro dauy będzie po raz trzeci „Wa 
tażka", dramat w 3 aktach, a 4 odsłonach Aureie- 
go Urbańskiego. We środę dane będzie widowisko 
składane, a mianowicie: „Przecho&zień", nokturn 
aoeniczny w 1 akcie Franc. Copće’gc, pierwszy wy­
stęp pani Maryi Sznage, drugi występ p. Wandy 
Stępniewskiej; „Pomyłka", komedya w 1 akcie; 
„Hypnotyzm", komedya w 1 akcie Al. nr. Fredr, 
syna a na zakończenie obrazek sceniczny B Świ- 
derekiego p. t. „Dzieciaki". We czwartek „św iat ' 
nudów", z panią Hoffmanową w roli księżnej.

Przedstawienie „Ż łóbka". W pięknie udekoro­
wanej, a widzami przepełnionej bali S.ow. „Pracy" 
przy ulicy Karmelickiej odbyły się wczoraj pod prze­
wodnictwem księży 1. Łabaja i Bukowskiego dwa 
przedstawienia sceniczne pod tyt „Żłóbek". Pierwsze 
przedstawienie rozpoczęło się o godzinie 3 i było 
wyłącznie dla dzieci przeznaczone, które się licznie 
zebrały; drugie o godzinie 7 wieczorem Obydwa 
przedstawienia wypadły bardzo dobrze, amatorowie 
bez wyjątku wywiązali się ze swego zadania iak 
najlepiej. Zasługę przedstawień mają ks. 1. Łabaj, 
autor „Żłóbka", oraz ks. Bukowski, który odpowie­
dnią muzykę ułożył i sam nią kierował.

Z wieczornej wystaw y obrazów. Wczoraj na
wystawie przy oświetleniu elektrycsnem salony w 
Sukiennicach były przepełnione. Orkiestrą pułko 13 
dyrygował kapelmistrz p. flock, a publiczność hu- 
czneini oklaskami darzyła wykonawców. Między in- 
uemi wykonała ta wzorowa orkiestra piękną uwer­
turę Mozarta z opery „Wesele Figara", misterny 
„Romans" Rubinsteina, „Menuet" z serenady Mo­
zarta i f ra g m e n t z opery „Pajace" Leoncaval!a.
Z pizyjemnośmą tu zanotować mnsimy, iż p Hock 
tak doborem programu jak i sumienuem wykona­
niem dziel wybituych kompozytorów zasługuje ua 
bzezere usnanie. (M  S.)

Zmarli. Antom D a j e w s k i ,  emerytowany ma­
jor honwedów, więzieó stanu 1848 r., znany z pa­
miętników Wł. Czaplicki g o , zmarł w Podhajcach 
w 72 roku życia.
, W Nowym Sączu zmarła Weronika z Watulewi- 
czów K r z a n o w i c z o w a ,  przeżywczy lat 86.

Sllib. W sobotę pobłogosławiony został w koście­
le 00. Bernardynów we Lwowie związek małżeński 
pomiędzy p. Aleksandrem Klimaszewskim, dyrekto­
rem krajowej szkoły garm arskiej w Kołomyi, a pan 
ną Jadwigą Mars^ałkiewiczówną, córką obywatela 
lwowskiego i urzędnika banku krajowego we Lwo­
wie.

T eatr ludowy. Namiestniiiwo zatwierdziło sta­
tut Towarzystwa „Teatiu ludowego we Lwowie", 
Celem nowo zawiązanego Towarzystwa jest oświata 
ludu przez urządzanie odpowiedni -b przedstawień 
teatralnych, uraoralnieiD i uświadomienie ludu w 
kierunku narodowym, rozbudzenie poczucia bywa- 
telsk<ego, dalej obzuajamianie go (za pomocą przed­
stawień) z dziejami ojczysteini i literaturą cjczystą. 
Komitet założycieli podjął już czynną akcyę celem 
urządzenia aroczystoś i inauguracyjnej. Kierownikiem 
artystycznym „Teatru ludowego" jest p. Emil De- 
ryDg, były dyrektor szkoły dramatycznej w W ar­
szawie. Walne zgromadzenie Towarzystwa odb dzie 
s:ę w przyszłym miesiącu. Kauoelarya Towarzystwa 
została już otwarta przy ulicy Pańskiej 1. 11 we 
Lwowie, gdzie można powziąć bliższych informacyj 
w godzinach ca 3 po południu do 8 wieczorem.

Gdzie leiy Żyw iec? P y ta re  to nasuwa nastę­
pujące drukowane zaproszenie: Das „Stadtcasino 
in  Soybusch“ vcranstaltet Samstag den 3 F e­
bry ar 1894 im Saale des H otel N a tiona l 
ein Tanz-Kri.inzchen zum welonem Euer Wolge- 
boren sammt Fam ilie hbflichst eingeladen wer- 
den. Der Casino Ausscnuss. Anfang 8 Uhr 
Abends i t. d. Czytając to, sąazióby można, ii  mia­
sto Żywiec jest odwieczną własnością.. knda pru­
skiego. Smutne to —  bardzo sm utne!

Zarząd Muzeum przemysłowego we Lwowie 
uwiadamia, że odnośnie do ogłoszonego konkursu z
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dn*a 19 LipCa 1893 na projekta urządzenia „pokoju 
“ Sskiego do pracy", została zaproszona do ocenie- 
? ia * nagrodzenia nadesłanych prac k( r.kursowyc , 
komiBya sędziów, w skład której weszli PP ar°hl- 
tekt dyrektor Hechherger jako przewodniczący, radca 
1 dyrektor szkoły państwowej przemysłowej arcm- 
tekt Gorgolewski, radny miasta i docent szkoły p
^echnicznej architekt Janowski, “rcht t mv«Jowiec
decki,- “"■u, nadinżynier architekt Skowron, r - - -
Józef Wczelak zaś ze strony zarządu Mnzenm za
sten*, czelaŁ' zas /  a rch ite k t Zachanewiczf lępca piezesa Muzeum proi. arem w
i kustosz Rebozyński. v_  m

Komisya sędziów zebrała się dni
ta lu  muzealnym celem odbycia swego » d a n » .

Na wstępie z ubolewaniem skonstatowano i w dy-
ekusyi zaznaczono, ń  dotąd w konkursach peryody-
cznie ogłaszanych przez zarząd Muzeum, pomimo
całej doniosłości przewodniej myśli tej akcyi, podjętej
z znaozną ofia-ą matę ya'ną dla korzyści publicznej,
najmniej ta  zdrowa myśl nialazła oddźwięku i popar­
cia ze strony pp. architektów i profesorów szkół za­
wodowych krajowych, a więc w sferach, które zda­
wałoby się w pieiwszyin rzędzie są powołane wspie­
rać usiłowania zarządu Muzeum i potrzeby kraju. 
Nadesłano bowhm tylko dwa projekta, a mianowi­
cie : jeden z Wieliczki, zaopatrzony dewizą „Poznaj 
swój naród", drugi ze Lwowa z dewiza „Przemysł 
i praca kraj wzbogaca11.

Komisya sędziów po gruntownem zbadauiu obu 
projektów powzięła jednomyślną uchwałę, iż nie od­
powiadaj £ one o tyle warunkom konkursu, aby za­
sługiwały na pierwszą nagrodę w kwocie 300 złr. 
D tugą zas nagrodę w kwocie 250 złr. komisya przy­
znała pięciu głosami przeciw dwom za projekt z de­
wizą „Poznaj swój naród".

Po otwarciu’ koperty, zaopatizonej tą  dewizą, oka­
zało s ię , iż autorem tej pracy jest p. Nikodem 
P  ł  a c b cTó s k i , nauczyciel zawodowej szkoły w 
Świątnikach Górnych.

Z Podgórza donoszą n a m : Pierwszy bal, urzą­
dzony w nowej sali naszego „Sokola", powiódł się 
jak na nasze stosunki najzupełoiej. Przeszło 400 
osób przybyło na zabawę, która przy dźwiękach or­
kiestry wojskowej pod batutą p Maleczka, trwała 
do godziny 6 rano Sala, dzięki dyrektorowi budo­
wnictwa miejskiego p Rrumłowskie-au, była gusto­
wnie przystrojoną. Podłoga troszkę przewoskowana 
utrudniała tańce, do któiyuh stawało po kilkadzie­
siąt par. Doibód z zabawy niezawodnie przysporzy 
funduszu na nieuregu’owane dotąd kosz a u owy 
ładnego i nraarizonesro wnętrza gmachu

na nieureg^owane 
go i doskonale nrządzonego

»Sokoła".
Gospodarka gminna w Haliczu. W tych dni ich

komisya, delegowana przez W ydział krajowy prze­
prowadziła lustracyę gospodarki gminnej w Haliczu 
'  1’kwidacyę majątku Halicza. Dochodzenia te wy­
kazały, i i  gospodarka gminna znajduje się w wiel­
kim nieporządku, że od la t wielu popełniano tam 
liczne nadużycia i malwersacye. Suma kwot zdei »u- 
dowanycb, po potrąceniu tych pieniedzv, które w 
toku likwidaoyi złożono, wynosi 3400 złr., a jest 
niewątpliwie m ałą częścią tego, co rzeczywiście sprze- 
niewiei zono.

Zaległ ści nieściąganyoh czynszów wynoszą kil­
kanaście tysięcy złr. i część tych pieniędzy przepa­
dam niewątpliwe. W skutek tego odniósł się W ydział 
krajowy do namiestnictwa z wnioskiem rozwiązania 
Rady gminnej i ustanowienia komisarza rządowego. 
Dwóch malwersantów uwięziono.

Z Warszawy, w  ubiegły wtorek w domu pod 
nr. 102 przy placu Zamkowym w sposób nie wy k ry ­
ty zam0rdowano właściciela tejże posesyi, W ładj«ła- 
wa Suskiego. Zamordowany, człowiek już sędziwy 
Hat 66), odznaczał się p r z e s a d l ą ^ o s z ^ p n ^  i hie 
utrzymywał w swej kamienicy stróża, prawdopodobnie 
zaś ta  okoliczność dopomogła j^irdeircy ^  wykona­
nia zbredni. Zwyczajem, od dawna pra y , .
gospodarz sam zapalał latarnie na sohc d ac h , kie y 
zaś we wtorek do późna schody pozostały nieoświe­
tlone, zaniepokojeni Lkatorowic zaczęli się dobijać 
do mieszkania właściciela. Drzwi były zamknięte, z 
» .» “ $ * » <  nikt . i t  nie
Policyę i drzwi otworzono przemocą. O, zom obecnych 
przedstawił się tam widok straszny. J [ £
kflJu leżał Suski twarzą do ,  .  ol
wciśnięty róg poduszki, krew zakrz p - g L
odzież porozrywaną i rozpiętą. J ak 8l  ̂ . ’j ni0
skiego sabito uderzeniem w czoło. Zbrodnia spełń o 
na została widocznie w celach rabunku, w eattn 
bowiem mieszkań.u panował nieład, meble był? « «

1 w c^ śoi porozbijane. Dotychczas na śla 
zbrodniarza nie natrariono Policja aresztowała ty l­
ko niejaką Urszulę X., która A w a>a codziennym
niemal gościem u Suskiego.
. Poznańskiego. Dziennik Poza. donosi: Przed 

^n'am’ podaliśmy spis nauczycieli ulemie-
nn’BL r ^ 0r‘0W“nych z dalekiuh Niemiec do szkół polskich. Świeżo

m ost, na którym rozwinie się 
wspaniały... ogród wiszący.

w pełnym przepyobu

dokonało następu- 

rad-

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
=  Trzecie w alne zgromadzenie Tow arzystw a 

przyjaciół muzyki krakowskiej „Harmonia1* n  -

byte_ wczoraj w sali Rady miasta, 
jącego w yboru :

K o m i s y a  s p r a w d ź  aj  ą c a :  Geisl ir Jan 
ca m iejski; Stein Artur, urzędnik banku hipoteezn '■

; Antoniewicz Woysym, szef buchalteryi an u 
galicyskiego. , , , .  ,

W y d z i a ł ,  składający się z 25  członko’ . ■
Bukowski Tomasz, wikaryusz katedralny, r 
cki Frauciszek, profesor; Bełdowski. Wł» ys .a^  7  
mysłowiec; Chmurek! Roman, radca nfejski ks
Centt Wawrzyniec, kanonik, rektor; Flechne g , 
urzędnik kolei państwowej; Fischer Jan kupiec ; Ki­
liński Bolesław, nauczyciel; Gajewski Edmund, urzę­
dnik m agistratu; Grigar Ferdynand, kupiec, dr. 
Jordan Henryk, profesor uniwersytetu; kroebl F ra n ­
ciszek urzędnik dyrekcyi Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń; Kowalski Zygmunt, naczelnik rachun­
k o w y  Kasy oszczędności; Ludwiński Jacek, zegar­
mistrz: Lazarewicz Tadeusz, urzędnik Towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń ; Markiewicz Antoni, szewc; 
Olszew cki Henryk, urzędnik kolei państw ow ej; Ró­
życki Michał, urzędnik sądowy; Śląski Bronisław, 
akademik ; Steibelt Adolf urzędnik Towarzystwa wza- 
'emnych ubezpieczeń; Szafrański Aleksander, prze-

były jednakże pod względem etnograficznym wolne 
od usterek: magierki mazurskie i serdaki nie są 
właściwym ubiorem dla wieśniaków na Ukrainie.

Na ogół biorąc, premiera zrobiła bardzo dobre 
wrażenie i należy się spodziewać, że publiczność 
ebetnie chodzić będzi na przedstawienie „W atażki", 
gdyż dramat ten zasługuje na szczere poparcie.

Zarówno sama sztuka, jak  i g ra artystów, wym a­
gałaby obszerniejszego omówienia, ale dla braku 
miejsca muszę poprzestać dzisiaj na tej krótkiej 
wzmiance, odkładając bliższe szczegóły na kiedyin- 
dziej. G. Z .

mysłowiec; Śtaszczyk J a n , urzędnik m agistratu ; 
S z u r e k  Karol, radca sądu wyższego; hr. Tyszkie­
wicz Janusz, urzędnik Towarzystwa wzajeminych u-
. : czen- Wójcikiewicz Stanisław, przemysłowiec.
 ̂ r l . _ „ n„n\>n HWP.«rn rtnhrnrtziAia ś n An-Zgromadzenie uczciło swego dobrodzieja s. p. 

fnn-aro Hawełkę przez powstanie i uchwaliło odpra 
wić żałobne nabożeństwo za jego duszę. Wyraziło 
także podziękowanie dla p. Juliusza Kossaka za je- 

podjęte w sprawie umundurowania ka-go trudy,

pell  Walne zgromadzenie Stowarzyszenia ga- 
stro  alkoholicznego odbędzie się dnia 3 L t. m., to 
ject we środę o godzinie wpół do 4 po południu w 
sali posiedzeń Rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym jest między innemi piekąca sprawa podatku 
krajowego konsumcyjnego.

M ia n o w a n iu  i p r z e n i e s i e n i a .  P u ł k o w n i k J ó ­
zef  W ilc ze k ,  k o m e n d a n t  17  p u ł k u  o b ro n y  k ra jo w e j  n a w ł a -  
sne  ż ą d a n ie  z o s ta ł  p r z e n ie s io n y  w  s t a n  s p o czy n k u .  N u  je  
go  m ie jsce  k o m e n d a n te m  17 p u łk u  o b ro n y  kra jowej  mi_  
n o w a n o  K a r o l a  R iszkę .

A n to n i  S ik o r s k i  w  K r a k o w ie  w u z n a n i u  d łu g o le tn ie j  
s łu żb y  o t r z y m a ł  s r e b r n y  k rz y ż  z a s łu g i  z koron;; .

p o d z i ę k o w a n i e .  M ie s z k a ń c y  nasze j  wiosk i  Sło- 
b ó d k i  Górne j  w pow. b u c z a c k im  o t r z y m a l i  pb  kne  now orocz ­
ne  z r a k  ' fow .  k r a k  ..Os w i a ty  ludow ej"  w  b ib l io tece  s k ł a ­
da jące j s i ę  z 9 0  p rz e s z ła  to m ik ó w ,  o t re ś c i  re l ig i jne j  i n a ­
rodowej.  oudzucej lud  /, u ś p i e n i a .  K ie ro w n ic tw o  tej b ib l io ­
tek i  p o w ie rz y ł  w y d z i a ł  k ra k .  Tow .  „O św ia ty  l u d o w e j11 ks 
J ó ze fo w i  C za rk o w s k ie m u ,  k tó ry  o tw ie ra ją c  so lenn ie  tę b i ­
bl io teką .  o d d a ł  j l  j a k o  s k a r b  z a m ie s z k a ły m  tam że  P o l a ­
kom. N ie  u m ie jąc  in acze j ,  z a s y ł a m y 'ą s e r d e c z n s  d z ięk i  W y ­
d z i a ło w i  Tow .  „O św ia ty  lu d o w e j"  z a  t e n  d a r ,  a  p rosząo  
o op iekę  i n a  p rz y s z ło ś ć ,  k re ś l im y  s ię  z s r a c u n k i e m :  B ar  
t łom ię j  N o w ak o w s k i .  K a -o l  H a n is z e w s k i .

Repertoar tea tru  krakowskiego.

We w t o r e k  30 stycznia: Po raz trzeci „W a­
tażka", dram at w 3 aktach Aurelego Urbańskiego 

We ś r o d ę  31 styoznia: „Przechodzień", nokturn 
bceniuzny w 1 akcie Frano. CopóTgo; „Pom yłka", 
kom edya w 1 akcie, „H ypnotyzm , kom edya w 1 
akcie Al hr. F redry  syna, zakońozy obrazek sceni­
czny L. Świderskiego p. t. „Dzieciaki".

We c z w a r t e k  1 lutego: „Świat nudów*, ko­
medya w 5 akiach Sardou.

Dział ekonomiczny.

domn do domu, do rozstawionych po szynkach sto­
łów zapraszali i razom z wyborcami uoztowali, —  
tudzież nie jest prawdą, aby adjunkt sądowy p. L. 
w czasie wyborów był w m undur urzędowy przy­
brany.

Z głębokim szacunkiem Floryan M inkusiewicz, 
notaryuez w Dukli.

(Spostrzeżenia m eteorologiem
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 29 stycznia.

W sprawie cukrowni mającej się założyć w po­
bliżu Krakowa. Na wezwanie Antoniego hrabie- 

odzickiego zebrało się w Krakowie w dniu 
21 listopada roku ubiegłego grono ziemian, zło­
żone z właścicieli większych i mniejszych posia­
dłości, wcelu omówienia sprawy założenia cukro­
wni dla korzyslnego wyzyskania uprawy gruntów, 
położonych pomiędzy Oswiecimem a Tarnowem, 
nadających się wyśmienicie do uprawy buraków 
cukrowych.

Zgromadzeni przyznali jednogłośnie: że upra­
wa buraków cukrowych przynosi na odpowiednich 
gruntach większe korzyści, aniżeli jakiejbądź in ­
nej rośliny ; że cukrownia , założona w pobliżu 
Krakowa, mogłaby oczywiście ofiarować zo buraki 
takie same ceny, jakie płaci obecnie cukrownia 
w Chybi to jest po 1 złr. 33 ct. za cetuar po­
dwójny, koszta zaś dostawy byłyby znacznie 
mniejsze; że wytłoczyny burakowe byłyby dla miej 
scowych gospodarzy nader pomocnemi w żywie­
niu inw entarza; że uprawa buraków cukrowych, 
szczególnie w latach mniej pomyślnych, jest o 
wiele pewniejszą, aniżeli buraków pasfewnych; 
że nareszcie uprawa buraków wpłynęłaby korzy­
stnie na staranne wyrobienie i odpowiednie zasi­
lenie ziemi, że przeto założenie cukrowni nieda­
leko Krakowa byłoby zewsze h miar pożyteczne 

pożądane. Zgromadzenie wybrało komitet przy­
gotowawczy. w skład którego weszli pp. Stanisław 
Żeleński, Karol Czecz. Jan  Skirliński, Wacław 
Oborski i proi. Steingraber

Pierwszem zadaniem komitetu będzie zebranie 
dostatecznych zgłoszeń od rolników co do prze­
strzeni, na której podejmą się uprawy buraków 
cukrowyih. Objąć ona musi na razie przynaj­
mniej 2.400 morgów, na które złoży< się mogą 
powiaty: krakowski, wielicki, bocheński, brze­
ski i tarnowski aż po Dębicę, oraz część po­
wiatu myślenick ogo i innych przyległych. Już 
obecnie otrzymano zgłoszenia nawet z powiatu 
gorlickiego. Urzeczywistnienie tego pożytecznego 
dla rolników z ważnego pod względem ekono­
micznym przedsiębiorstwa, zależy przedewszyst- 
k'em od szybkiego i dostatecznego nadesłania 
zgłoszeń, co do ilości morgów, któie mogą być 
przeznaczone pod uprawo buraków.

W ostatnim czasie przybywa w Austryi trzy 
nowe cukrownie, a mianowicie: dwie w Czetnach

wozorąj 
g- 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 739  6 nam 741-4 mm 743 1 mm

Temperatura 
w stopniach Celsiusza + i #,o + 1 ° ,5 + 2 ° ,2

Kierunek i moc wiatru 
(0 =• cisza, 10 buriaj SW 1 SW 1 SW 1

Wilgotność względna 
(w odsetkach) 89 i 93% 94%

Stan nitha 
0 pog., 10 zup fiochm C 10 10

- U w a g i :  Rano mgla, w ciągu dnia deszcz.

Telegramy „Nowej Reformy!1

a jedna na Morawie, tę zaś os^itnią zakłada
młooriiu ńolza Arioruiu/i io J.ol n r n

Pożyczki takie bank 
do 8 stycznia 1894

Petersburg, 29 stycznia, 
państwa udzielił na zboze 
wynosiły 21,041.000 rubli.

Londyn, 29 stycznia. Według wiadomości do 
Biura Reutera z Kairu, wicekról egipski poiecił 
ogłosić w dzienniku urzędowym rozkaz dzienny, 
w którym wyraził ponownie swoje uznanie i po­
chwałę dla armii egipskiej za jej dobrą postawę 
i zachowanie się.

Dla dogodzenia życzeniom angielskiego pełno­
mocnego posła lorda Cromera, sekretarz stanu 
w ministerstwie womy Maher-pasza będzie usu­
nięty ze swego urzędu i otrzyma arlop na czas 
nieograniczony. Następcą jego będzie osoba, miła 
lordowi Cromerowi. W ten sposób zakończy się 
nowe nieporozumienie między wicekrólem a Cro- 
merem , nie bez upokarzającego ustępstwa z t stro­
ny wicekróla.

Belgrad, 29 stycznia. Wczoraj popołudniu od­
było się zgromadzenie !robotników, kmre w u- 
cbwalonej rezolucyi wypowiQdziało sympaiye dla 
stronnictwa radykalnego. Zgromadzeni robotnicy 
odbyb pochód przez miasto wznosząc okrzyk na 
cześć króla, konstytucja i ludu. W końcu roze­
szli się spokojnie.

Buenos-Aires, 29 stycznia. Fo rozbiciu się 
układów pomiędzy generałem  P e i x o t e m  a po­
wstańcami rozpoczęto kroki nieprzyjacielskie 
w R io  d e  J a n e i r o .  Eskadra generała P e i x o -  
t a  zawinęła do Bachia.

i uttom, Inctie i artystyczne.

n f7Tni«iairi„„ . *nown zamianowane kandydata n a ­
uczycielskiego Autha z Fuldy
szkole katoliokiej w S zam otach . ^ w i Z  
me urnie słowa po ’ jwmoie

6 nauczycielem przy
-  p. Auth

polsku, ale mimo to władze

cznie" uczyć d z i e c i ' ? B° S  
gogiczne wyznawane są w praktyce w cywilizowa 
nych Niemczech.

szkolne uw ażają,

— Z teatru . W sobotę grano po raz pierwszy, 
z niemałem powodzeniem, dramat Aurelego U r b a ń ­
s k i e g o  p. t. „W atażka". Utwór ten, bardzo efek­
towny i pełen dramatycznego zapału, a osńuty na 
tle tragicznych wypadków z czasów upadku Poleki, 
takich jak  konfederacya barska i rzeź ukraińska, 
bardzo podobał się publiczności i zrobił silne w ra­
żenie, ponieważ autor um iał za pomocą środków sce­
nicznych uwydatnić obraz epoki i ze smutnych sto­
sunków owego polityoznego i społecznego rozbicia 
organizmu Rzeczypospolitej wykrzesał czysty ideał 
narodowy, a cały swój dram at natchnął szlachetną 

silną teudencyą patryotyczną, której każdy Polak 
vklasnąć musi. Publiczność zgotowała autorowi, 
• emu na przedstawieniu, prawdziwą owaeyę i 

oklaskiwała sztukę, zwłaszcza zaś akt II, 
gorąco ^  wszystkich, ponieważ odznacza się zrę- 
najlepszy pńliwem połączeniem malowniczości z 
cznem i BZCẐ
siłą dramatyczną- brze malujący tło epoki, powi- 

Pierwszy aKt, cokoiwiek szybszem tempie i
nienby być g n * ł nadaó więcej ruchu i oży

z  Paryża donoszą: Przedmiotem powszechnego 
zajęcia we wszystkich sferach towarzyskich jest fi­
giel prefekta policyi Lepine a, który z pakietem pod 
ręką przechadzał się onegdaj w korytarzach Wiel­
kiej Opery dla zbadania czujności policyi. Istotnie 
aresztowano Lepine a, nie znając go. Prefekt odkryw­
szy swoje incognito, pochwalił organy podwładne 

Wystawa w r. 1900 W Paryżu, wystawa mię­
dzynarodowa, już teraz zaprząta umysły nad Sekwa
ną. M ejsc dla niej już znalezione i zatwierdzone__
na placu Marsowym. Chodzi teraz o to: znosić, czy 
nie snosić zabudowania wystawy z r. 1889? Rz0fz 
niezdecydowana jeszcze, w każdym jednak razie zno­
szenie pięknych budowli, zaszczyt przynoszących bu­
downictwu, znajduje wielu przeciwników. Tak n. p 
znana hall* maszyn, cała z żelaza i szkła, koszto­
wała 7 milionów fr. Rozebrać ją, rzecz bardzo ko 
sztowna, a, jak proponuje jedno z towarzystw kole 
jowyieh, „podarować" ją na dworzec kolijowy — 
szkida. Ale największy ambaras z wieżą Eiffla Wy 
budowanie jej kosztowało 7,457.000 fr. Rozebranie 
kosztowałoby 3 milion}; nadto dochodu przynosi 
wieża Eiffla rok rocznie prawie milion fr. Zgładzę- 
°ie zatem wieży E IHa kosztowałoby komitet wvsta 
wowy z io  milionów fr. Czy tedy waito? Najpra 

dobniej zattm słynna wieża zostanie nietknię 
i cieszyć się jej widokiem będą zwiedzający wy 

stawę w r. 1900. Przyszła wystawa obejmie 35.000 
Getrów kwadr, pod budowle (w r. 1889 budowle 
wystawowe pokrywały 25.000 m. kw.). Wreszcie 

M Sekwan^ rzucony zostanie olbrzymi szeroki

reżyserya mogłaby m scenę znaczniejszą liczbę“ j.oian na scenę ----   *wienia, w yprow adzają ^  ^  peleQ nawet zbyt
spraw nych  s t a t y s t ó w ^ zr0^j j  należytego w rażenia

w injaskrawych efekt6^ ’ ,“ ‘L g o  oświetlenia, gdyż 
skutkiem braku właściw*  ^  ajlne 8Ceny w g0-
tencyi autora było Prze 6 Ostatnia odsłona, słab- 
rejącym blasku łuny p o ^ u. nie osłabiła jednakże 
sza cokolwiek od poprzed > ogólnemu powo- 
wrażenia całości i nie zaBzK°a 
dzeniu sztuki. „ wykonanie wogóle

W ystawa sztuki była b’nych usterek. Tytu-
staranne, chociaż nie wolne od ^  inteligentny
łową rolę p. Kotarbiński, jako umiał  i obmyśl”
i prawdziwie utalentowany, zr0 • j aci1 oddał po-
doskonale i we wszystkich sze wjeie skutkiem
prawnie, ale całość kreacyi stract warunków ar-
niezupełnie odpowiednich dla tej r tajentu, n*e 
^ysty, który pomimo swego ? wVmagań roli
mńffł ... zupełności nagiąć si^  rói Da wy-

kreacya p. 
a p- 
któ

-półka włościańska opierając ją  ba prodnkcyi 
czterech tylko wsi. Przykład ten powinien wpły­
nąć zachęcająco na rolników naszych w wymienio­
nych powyżej okolicach, by dia własnego poży-J 
tku zechcieli poświęcić pewną część gruntu p o d | 
uprawę buraków cukrowych.

Zużycie cukru w Galicyi wynosi przeszło 
250.000 cetnarów podwójnych, produkeya zaś 
krajowa dostarcza obecnie zaledwie 50.000 cetna­
rów podwójnych, sprowadzamy zatem cztery razy 
tyle z za granicy, wysyłając tam za cukier około 
8 milionów złr.

Spodziewać się zatem należy, że rolnicy po­
spieszą z dostateczną ilością zgłoszeń, a to tem 
bardziej, że uświadczenia te na razie nie będą 
dla nich jeszcze obowiązujące. Wszelkie pisma 
w tej sprawie posyłać należy do Rady powia­
towej w Krakowie przy ulicy św. Marka.

Naftaliny, znanego powszechnie środka zapo­
biegawczego przeciw molom, zaczęto w Anglii 
używać z wielkim skutkiem do konserwowania 
drzewa. Międzynarodowe biuro patentów H<’in- 
manna i Spółki w Opolu w ten sposób opisuje 
użycie tego środka : Drzewo zanurza się w base­
nie, napełnionym stopioną naftaliną, utrzymywa­
ną stale w tem peraturze około 90 stopui Celsju­
sza za pomocą przepuszczania pary wodnej przez 
dwie do dwanaście godzin w takiej kąpieli, sto­
sownie do wielkości zanurzonych kawałków, a 
naftalina wstępuje na miejsce soków drzewnych, 
do tkanek. Drzewo, w ten sposób nasycone na­
ftaliną, okazuje się nietylko na długi czas za­
bezpieczone przed gniciem i butwieniem, ale nie 
ulega uszkodzeniu od owadów i daje się bardzo 
łatwo polerować, gdyż pocieranie drzewa s u ­
knem wystarcza do wywołania silnego połysku.

(Sylw an).

Głosy publiczne.

ry z drugoplanowej roli starego d

móg ł w zupełności nagiąć się 
młodziutkiego kozaka-watażki. Z innyi" 
różnienie zasługuje piękna i poetycza

ygiera i p. Leszczyńskiej oraz p- j j aUma stwo- 

N atom iast rolę chorażego^Danida, ^ 1 -
rzędną, należałoby powierzyć w y t r a w n i e j  ^
tyście. ponieważ poprawne traktowanie wj r  dJa
Kresowego żołnierza polskiego n i e z b ę d n e m  j 
ogólnego efektu. DOdo-

Dekoracye ładne i malownicze bardzo

p. Leszczyńskiej

Z Dukłi otrzymujemy następujące pismo: Szano­
wna Redakcyo! Ze zdziwieniem wyczytałem w nr. 9 
dziennika N . Reformy z 13 bm. umieszczony arty­
kuł pod napisem : „Głosy publiczne. 3  Dukli piszą 
nam" itd., w którym to aitykule, omawiającym wy­
bory do Rady gminnej w Dukli w grudniu 1893 
dokonane, outorowie tego artykułu napadli w nie- 
kwaliiikowany sposób tak na miue, jakoteż na ogól­
nie w mieście szanowanego adjunkta sądowego p. L. 
Upraszam niniajszem o umieszczenie następującego 
sprostow ania:

Nie jest prawdą, aby podpisanego uotaiyusza M. 
za gospodarkę gminną kiedykolwiek stawiano na ła ­
wie oskarżonych. Sprawiając bowiem od roku 1872 
urząd notaryusza w Dukli, zostałem zaraz w d r u ­
gim roku wybrany do Rady gminnej a następnie 
w rok późuięj po śmierci burmistrza powołanym do 
godności naczelnika gminy, którą to godność bez 
przerwy przez dwie kadereye piastowałem, poczem 
7ostałem zm wu wybrany p° raz trzeci burmistrzem, 
atoli z godności tej sam zrezygnowałem, a następnie 
z powodu ówczesnego stanu mego zdrowia nie przy­
jąłem nawet wyboru do Rady gminuej.

Nie jest także p iaw dą, aby podpisany nntaryusz 
lub adjunkt sądowy p. L. agitowali p-zy wyborach 
gminnych i kaptowali wyborców pieniędzmi, poczę­
stunkiem, prośbami lub groźbam i, — nie jest ró­
wnież p raw dą, abyśmy chodzili do wyborców od

(1 dogramy B iw a  Kor „pondencyjnegoj
Wiedeń, 29 stycznia. U m arł tu książę Mikołaj 

E s t e r h a z y .
Budapeszt, 29 stycznia. Wczoraj odbyły się 

zgromadzenia wyborców w m iastach : Losoncz, 
Kikinda, Arad, Temeswar, w celu wyrażenia ży 
czliwości dla stronnictwa liberalnego i dla kościel- 
no-politycznego programu rządu

W Temeszwarze zgromadzenie wyraziło ubole­
wanie nad (cm, że hr. Juliusz Szapary wystąpił 
ze stronnictwa liberalnego i oświadczyło że się 
nie zgadza z motywami, jakie hr. Szapary rozwi­
nął w w liście swoim do prezydenta stronnictwa 
liberalnego.

B udapesz t, 29 stycznia. Policya rozwiązała 
zgromadzenie budapeszteńskich robotników naio- 
dowości słowiańskich, ponieważ zarówno mówcy 
jak i przewodniczący używali bezustannie cze- 
saiego języka pomimo upomnień komisarza U 
wielu robotników znaleziono wiele druków za­
wierających pieśni podburzające.

Berlin, 29 stycznia. Arcyksiążę F e r d y n a n d  
odjechał stąd wczoraj o godzinie 1 minut 58 po 
południu. Na dworzec odprowadził go książę 
Henryk.

Berlin, 29 stycznia. Król wirtemberski odje 
chał stąd wczoraj o godzinie 3 m inut 10 po 
południu. Cesarz odprowadził go na dworzec.

Zurych, 29 stycznia. Około 150 robotników 
włoskich, wracając wczoraj ze zgromadzenia, 
przybyło pod przewodnictwem niemieckich t. z 
niezawisłych socyanstów pod dom konsulatu wło 
skiego i tu ponad godłem konsulatu zatknęli cho 
rągiew czerwoną i napis: zemsta za braci w Sy 
cylii. Policya przywróciła spokój i porządek 
uwięzili kilku uczestników tej demonstracyi.

Zdąje się, że tę demonstracyę przygotowali 
niemieccy anarchiści.

P a ry i ,  29 stycznia. Towarzystwo francuskich 
rolników uchwaliło wyraźne życzenie, aby F r a ń  
c y a  wzięła na siebie inieyatywę w przeprow a­
dzeniu rokowań między Stanami Zjednoczonemi 
północnej Ameryki i państwami unii łacińskiej 
a Anglią i Niemcami, celem osiągnięcia porożu 
mienia w polityce monetarnej i uchwalenia 
wspólnej ustawy monetarnej, którąby przyjęły 
przynajmniej trzy z tych państw.

Rzym, 29 stycznia. Wczoraj przed południem 
o godz. 9 -odprawił papież w kościele św. Pio­
tra mszę ńroczystą, na której byłe 12 000 wier­
nych z parafij rzymskich Po uroczystości zasiadł 
papież na tronie, wysłuchał adresu, jaki mu zło­
żył najstarszy wiekiem proboszcz rzymski i od­
powiedział na niego najpierw sam kilku słowa­
mi, a następnie dłuższą przygotowaną mową, 
którą odczytał prałat Volpin. Chociaż ceremonia 
trw ała przeszło dwie godziny, mimo to na pa­
pieżu nie widać było żadnego znużenia Papież 
wygląda zdrowo i czerstwo, bez oznak zmęcze­
nia. Uroczystość, która się odmyła w asystencyi 
jedenastu kardynałów, zakończyła się o godzinie 
pół do 12 przed południem.

Rzym, 29 stycznia. W przemówieniu, jakie pa­
pież miał wczoraj w kościele św. Piotra, między 
innemi powiedział:

„Ze szczególnem zadowoleniem przyjmujemy 
objawy przywiązania ludu rzymskiego, dla któ­
rego żywimy życzliwość, jak dla pierworodnego 
syna kościoła. Zrozumie on tedy boleść, jak u- 
czuwamy, widząc Rzym w złem położeniu które 
pośrednio jeszcze ogólne stosunki tego kraju u- 
trudniąją Pragniem y, ażeby jak najrychlej zara­
dzić obecnej nędzy i ażeby porządek, gdzie go 
zakłócono, został szybko przywrócony. Tymcza­
sem zaś Rzym cierpi, bo niegdyś cieszył się za­
pewnioną pomyślnością, a teraz stosunki są woa­
le niepomyślne. Oby przynajmniej skorzystano 
z przykrego doświadczenia i użyto dla naprawy 
zła najskuteczniejszego środka. Bezowocnem by­
łoby ukrj wać tę p raw dę, że z umysłu sprowa­
dzony upadek religii stał się przyczyną upadku 
moralnego i materyaliiego. Nietylko sprawiedli­
wość, ale i polityczna roztropność nakazują zejść 
z drogi przewrotnej, godność religii przodków 
przywrócić i z zaufaniem bez wszelkiego podej- 
rzywania zbliżyć się do tego. który od Boga ma 
powierzony sobie wielki urząd nauczyciela reli- 
gii; bo władza, którą papież posiada, ma także 
moc uczynić szczęśliwem życie śmiertelne."

Petersburg , 29 Styeznia. Car chory na in­
fluencę wraz z brenebitis i zapaleniem dolne, czę­
ści prawego płuca. Temperatura w nocy z sobo 
ty na niedzielę wynosiła 39°.

Petersburg, -9 stycznia. Ministerstwo mary 
uarki postanowiło dla dogodzenia potrzebom floty 
wojennej zbudować w tym roku dwa okręty 
transportowe wojenne, jeden okręt taranowy dla 
rozbijania lodów i dziesięć łodzi torpedowych.

Kilka warsztatów okrętowych rosyjskich i za­
granicznych otrzymało już wezwania, aby zgłosi­
ły się ze swemi ofertamj budowy.

Petersburg, 29 stycznia. Car przepędził osta­
tnią noc spokojniej

Kursi telegraficzna na giełdzie wiedadskie].

dnia 27 stycznia 1894 r.

Zjednoczony dług w papi ach . .
jed n o czo n y  dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
i  % węgierska renta k o ro n .. . .
Akcye banku austro-węgiersiriego . 
Akcye kredytowe
L o n d y n .......................  . . . .
Banknoty banku niemiec. za 100 n
20 m a r e k ..............................................
20-to frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ł o s k i e .............................
Dukaty austryackie .

Wiedeń 29 stycznu. Buble 136 — 
18-10 —  19-75. Spirytus 16-70 -  
Pszenica 7-54. Owies 6- 95.

Sun u wal.
BUJD

złr. c t.

98 05
97 86

120 46
£7 40

117 55
95 —

1023 —

358 75
125 40

61 27 V*
12 26

9 96
43 50

5 89
Cena naft1? 
Zyto 6 1 9

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .  

Wydawca: D r .  L e s ł a w  B o r o ń s k i .

Rubryka „Nadesłane11 nie poerodzi od Rodak- 
cyi, która teł ładne) odpowtedzlalnoirk za a1!, 
ah przyjmuje.

N A D E S Ł A N E .

N a zarzut p. S t. O y r  a njłifejw  i c z a , „wyłą­
cznego* agenta ogłoszeń — uczyniony mi w 
dziennikach, jakobym był sądow ne karany — 
oświadczam z powodu tego zarzutu, niezgodnego
i prawdą, że „wyłączny1- p. agent do odpowie 
dzielności karno-sądowej powołanym będzie i na 
tem kończę (ę polemikę,

^40 Józef Kuczmierczyk.

Na ogólne żądanie obecnie Ziemia św ięta w
słynnej_PANORAM IE królewskiej, Ryuek, Lima 
A B, 45, — 50 najwspanialszych widoków Jero­
zolimy, N azaretu, Betlejem u, Doliny Jozafata
i t. d., oddanych wiernie jak w naturze, prze­
suwa się przed okiem widza. 234 2 S

Na ślizgawce w „Pałacu11 Zwierzynie­
ckim we środę, sobotę i niedzielę przy­
grywa muzyka Wstęp 15 ct

217 3 9 2  poważaniem

Jan Mika.

Szanowny Panie Cukier!
Używając pudru Pańskiego podczas mej ostat­

niej bytności we Lwowie, mogę tylko o wartości 
tegoż chwalebnie się wyrazić, a dziękując bardzo 
za dostarczenie mi takowego, cliętnie protektorat 
jego przyjmuję. Helena Marcello.

Puder „Marcello" jest du nabycia w cenie 1 
złr. — We L w o w i e :  Droguerya pod „Czerwo­
nym Krzyżem". W Krakowie : u pp. J . HanakS 
ul. szewska, M. Myśliwca, ul. Grodzka, A. Fron- 
cza ul. Floryańska. 7 8 0

papiery wartościowej
bam k aoty u t g r a a le ie e  

i  momety
kupuje i jsprzedaje

pod najkorzyatnlojazaml warunkami

Kantor w y m ia n y  u
filii c. k . uprŁ, galio.

Banku hipotecznego
L

WRM
i

w Krakowie, Rynek, l  30.

Ziecenia z prowineyi uskutecznia 
caj się odwrotną pocztą b e i  d o l i c z e n i a  

J |  p r e w l i y i .

L*i

Dmi lniktwv i  kuter wyuuy J A K O B A

I f i u i k j o  p o i  m a j k m n y i t m i ą l u m M l  w u u k w l  k ra jo w a  i  l a g r a a i o m a  w i a r y ,  i k a y t ,

w n a U d a  k u p a a j ,  w y l a a a w u a  r o l u j .  —  S k a n i a  a  p r tw lm a y ł
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C H O C O L A T I
największa fabryka na całym świecie.

Dzienna sprzedaż 50.000 kilogramów.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 2600 8 2?

W i e l m o ż n y  U ó r n y - P i l a r s k i .
S k ł  id am  n in i e j s z e m  P a n o m  n a j s z c z e r s z e  p o d z i ę ­

k o w a n i e  z a  w o d ę  i ole jek  ks .  K n e i p p a ,  z a  p o ­
m o c ą  k t ó r y c h  n i e m a l  w z u p e ł n o ś c i  o d z y s k a ł a m  
w ło s y ,  co p o m im o  r ó ż n y c h  u ż y w a n y c h  ś r o d k ó w  
z d a w a ło  s ię  b y ć  d a r e m n e m .  ^ P r o s z ę  je sz c z e  o 2 
f la s zk i  z a  z a l i c z k ą .  Z p o w a ż a n i e m

K .  K r z y w o b ł o c k a  
w d o w a  p o  a p t e k a r z u  w  W a r ę ż u .

Wyszła z d ruku broszurka p. t.

Sztuka a socyalizm.
C ena 20 et., z przesyłką 23 ct.
Do nabycia w księgarni L . Z w o­

liń sk iego  i S p ó łk i w  K ra k o w ie , 
G rodzka, 4 0 .  198  2 3

Przeciw wypadaniu włosow i łysinie!

WODA i OLEJEK Ks. KNEIPPA.
Flaszka wody 1 korona. —  Olejko sałatowego 00 groszy.

J e d y n y  s k ła d  i w y łączn y  w y b ó r

w pierwszej najtańszej drogueryi

J.  G ó r n o  i i  Pilarskiego
2732 23 o Lwów, Hotel Georga.

Uwagi godne!
P r z y  z b l i ż a j ą c y c h  s ię  ś w i ę t a c h  p o le c am  niżej 

p o d a n e  to w a ry .  P r z y  n a d e s ł a n i u  g o tó w k ą  za  u 
p a k i e t y  pocz towe  p o  5 k i lo  , w y p a d a  p o r to  o 3(1 
a n t .  ta n ie j .  U p r a s z a m  o ł a s k a w e  z le c e n ia  i p o ­
zosta ję  z w y s o k iem  p o w a ż a n ie m  1 5 2  2 10

T o m asz G n ro w ic z  
w Budapeszcie

IV. B&stya utcza 20 sz. (dom własny).
1 k lg .  cykaty .........................................z ł r .  1 .00
5  a lg .  cytryn 3 5 — 4 0  s z tu k  . z ł r .  1 .6 0 — 1 .80  

4 ‘/ i  k lg .  daktyli białych, c e ln y c h  . z ł r .  3 .4 0  
„ „ n a jc u ln .  . „ 7 . —

flg sułtańskich, n a jc e l .  z ł r .  2 . 9 0 — 3.20  
flg wiankowych, c e ln y c h  . z ł r .  1 .70  
grysiku pszennego, c e ln eg o  „ 1 .60
jabłek tyrolskich . z ł r .  1 . 8 0 — 2. 
kawy Nilgerie, n a jc e ln ie j ,  z ł r .  1 0 .3 0  

„ Cuba, ce lne j  . . „ 9 .50
„ K a r a k a s ........................................9 .30
., Mocca, ce lne j  . . „ 10 .3 0
„ Santos, d o b re j  z ł r .  8 . 2 5 — 8 .6 0  

kompotów (m i e s z . l  6 s ło ik ó w  z ł r .  2 .5 0  
karafiołów, 4  do  5 s z tu k  z łr .  1 .8 0 —2 .20  
migdałów, w N i e r a n .  d u ż y c h  z ł r .  6 .25  

„ c e l n y c h  . . •. 5 .2 5
makaronu włoskiego . . „ 2 .5 0
marmolady morelowej . . „ 3 .8 0
powideł n a jc e ln ie j .  z ł r .  1 .7 0 — 2 . — 
pomarańcz Jaffa 1 8 — 2 5  szt . z ł r .  1 .90  
rodzynków żółtych I. . . 2 .7 5

,, I I ........................... 2 .30
smalcu śwież ,  w b lasz .  z ł r .  3 . 9 0 — 4.2 0  

„ „ w  p a c z c e  ,, 3 . 6 0 — 3 .8 0  
słoniny wędz.  i p a p r y k .  „ 3 .6 0  — 3 .8 0

so lonej  . . „ 3 . 3 0 — 3 .5 0
.. „ Śliwek suszon .  n a jc eh i .  „ .1 .90— 2.20
„ „ „ * c e ln y c h  „ 1 .5 0 — 1.80

5  k lg .  wina Budaj cze rw o n .  3 bu t .  1 l i t r  z ł r .  2 .4 0  
„ „ „ Ylszontaj „ 3 „ 1 „ „ 2 .8 0
„ „ „ Neszmele b ia ł e  3 „ 1 „ „ 2 .7 0
Wanila w  la s e c z k a c h ,  n a j c e ln .  1 d e k a  ct.  3 0 — 50

nrsn
STANISŁAWA JEŻKA

Kraków, ul. M ikołajska, L. 7,
Filia zakładu ogrodniczego ogrodu 

strzeleckiego, 196 3 5 

poleca codzień świeże go źd zik i 
i róże, k w ia ty  w azonow e, 
b u k ie ty  i w ie ń ce  z kwia 
tów świeżych, suszonych i sztu­
cznych ,  po cen ach  n a d e r  

p rzystęp n ych . 
W ie ń c e  z b iletó w  przyjmu­

je się do układania.

41/* 
f i 4V, „
° 4 \ o  . 
- * • / „  -  

4 1/ ,  „
Ą) 48/io .1 

« n
6 n jt

rt t

f i .
O
5

48/io 

0  4* *

. r -
^ 4  »/10

Z dniem  15 stycznia o tworzony został

HAGA ZYA
sukien i okryć damskich
przy u l. K ru p n ic z e j, L. 17.

Flora.
Przyjmuje także do nauki kroju i 

szycia. 86 7 8

G Ł O W W  S K Ł A D
pierwszej yallc. suszarni owoców i w a­
rzyw w Bochni na sposób amerykański 
urządzonej, a przez Tow. lekar. w Kra­
kowie poleconej, pod firmą J  M i c h ­

n i k  w  D o c h n I ,  p o le c a : 
skompletowane paczki pocztowe z nie­
zbędnych w każdem  gospodarstw ie do -  

m ow em  jarzyn i o w o c ó w :
2 p a c z k i  z u p y  w a r z y w n e j  „ J u l i e n n e “ ( n a  8 0  po r -

cy j )   ...............................................z ła .  U  -
1 ., m a r c h w i  K a r o ty  ( n a  15  p o re y j )  „ — '2 5
1 ,  s z p i n a k u  ( n a  10  p o re y j )  . . „ — -30
1 „ k a p u s t y  b ru k s e l .  ( n a  10 p o re y j )  „ — -50
1 „ k a p u s t y  w ło s k ie j  ( n a  20  po rey j )  „ — -40
1 „ k a p u s t y  zw ycz .  ( n a  20  p o re y j )  „ — -25
1 „ k a p u s t y  s a ła to w e j  cze rw one j  „ — -50
1 „ p i e t r u s z k i ................................................. „ —  '2 5
1 „ s e l e r ó w ................................................. „ — ‘30
1 „ p o r ó w ........................................................„ — '3 0
1 r  fa so lk i  s z p a r a g ,  ( n a  10 p o r e y j )  „ — '3 5
1 „ fa s o lk iz ie l .  k r a ja n e j  ( n a  1 0 p o r . )  ,  — '4 0
1 „ g r o s z k u  c u k ro w e g o  ( n a  8  p o r . )  „ — -35
1 „ k a l a r e p k i  ( n a  10  p o re y j )  . . „ — '2 0
1 „ j a b ł e k  w  ć w i a r t k a c h ,  s t r u g a n

ko m p o t ,  ( n a  15 p o re y j )  . . „ — -35
1 „ g r u s z e k  w  p o łó w k a c h ,  s t ru g a n . ,

kom po t ,  ( n a  10 p o r i y j )  . . „ — -35
1 p u d e ł k o  p r u n c l e k ...............................................„ — '35
1 pacz .  bo ró w ek  kom po t ,  ( n a  15 p o re y j )  „ — -25
1 „ p o m i d o r ó w ........................................... , — -45
1 .  „ g r z y b k ó w  N r .  1 (na j le p .  j a k o ś c i )  „ — '35
1 „ ś l iw ek  k o m po tow yc h  o lb rz y m  „ — -20

3 0 8 7  8  1 0  R a z e m  z ła .  7 65
O p a k o w a n ie  d a rm o .

S u s zo n e  owoce  i w a r z y w a  b o c h e ń s k ie  p r z e ­
w y ż s z a ją  św ieże  s w y m  w ła ś c iw y m  d e l i k a t n y m  
s m a k i e m .

S p o s ó b  u ż y c i a  j e s t  b a rd z o  p ros ty ,  m ia n o w ic i e  
n a l e ż y  z am o cz y ć  w  w o d z ie  l e tn ie j  poszcz eg ó ln e  
w a r z y w a  lu b  owoce przez  2 g o d z in y ,  p o t e m  w  tej 
w o d z ie  g o to w a ć  i j a k  św ieże  p rz y r z ą d z a ć .

I lo ś ć  n a  1 p o rc y ę  i sposób  u ż y c i a  j e s t  n a  k a ż ­
dej p o s zcz eg ó ln e j  p a c z c e  w y d r u k o w a n y .

W a r z y w a  b o c h eń s k ie ,  w  s u c h e m  m ie j s cu  t r z y ­
m a n e ,  k o n s e r w u ją  s ię  b a rd z o  do b rze  n a w e t  k i l ­
k a  l a s  n i e  t r a c ą c  n a  dobroci .

Odznaczone 16 medalami na wystawach 
w Londynie wielkim złotym meualem.

Walne Zgromadzenie
c z M ó w  Towarzystwa Oszczędności i Pożyczek

w O ś w i ę c i m i e ,
stowarzyszenia zarejestrowanego z n ieograniczoną poręką, odbędzie się w myśl 
§ 40 statutu d n ia  11 lu te g o  b. r. w  lo k a lu  T o w a rzy stw a  w  O św ię­
c im ie  o god zin ie  3  p o p o łu d n iu , na któro s to ^ w n ie  do £ 38 i 39 s ta ­

tu tu  mamy zaszczyt prosić Szan Członków.
Porządek d zienny:

Przeczytanie protokółu  z poprzedniego  Walnego Zgromadzenia. 
Spraw ozdanie  Dyrekcyi z czynności za rok 1893.
Spraw ozdanie  komisyi rewizyjnej i wniosek o udzielenie Dyrekcyi ab- 

solutoryum z rachunków  za rok 1893.
Rozdział zysku wedle wniosku Rady zawiadowczej.
W ybór trzech ęzłonków Rady zawiadowczej.
W ybór trzecłi członków do komisyi rewizyjnej.
Zatw.erdzenie wyboru zastępcy Dyrektora-referenta .
Spraw a budowy gmachu Towarzystwa.
Zm iana statutu

1 .
9

4.
5.
6. 
7,
<s.

9.

Rachunek bilansu za rok 1893.
Stan bierny. liRWSP- J Stan czyn ty,
41 599 90 udziałów j | pożyczek udzielonych 258.032 —

219.494 32 wkładek na oszczędność ! 1 koszta ruchomości 113 59
3.412 17 odsetek nap rzód  pobrań, i nierucljomości 49 01

11.823 97 funduszu rezerwowego zaliczek procesowych 150 15
1.784 92 rezerwy podatkowej lokacva w Banku kraj. IG.590 79

— z zysku za r, 1892 nierozchodow. i gotówka /. końrein roku (-.590 85
4.157 71 zysk z r. 1893

282.522 99 razem razem 282.52299
Oświęcim, dnia 24 stycznia

2 3 3  1

1894.
Ratla /.awiadowcza.

kii kii

ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY
p o d  l i rm a

J U L I U S Z  M I E
w Krakowie

od d n i a  1 lu te g o  h. r. p r z e n ie s io n y  b ęd z ie  do  n o w e g ę  loka lu

przy ulicy Podwale, Ł. 13, I  piętro od froutu.
Z p ow odu  b u d o w y  i u r z ą d z e n i a  n o w < , . .  Z a k ł a d u ,  p r / c /  p a rę  Ijj jMli i i zdjęci a  n i c  '"cdą 

p rz y jm o w a n e ,  w sz e lk ie  zas  in te re su ,  j a k  / .um ów ien ia  o b s ta lu n k ó w  i p rz y jm o w a n ie - g u p r o d u k c y j  
w sz e lk ie g o  ro d z a ju ,  o ra z  o d b ie r a n i e  fo togrnl i j ,  załatw iać- b ędz ie  k a n c c l a r y a  Z a k ł a d u  bez p r z e r ­
w y n a  1 p i ę t r z e  od  f r o n tu  od d n i a  1 lu te g o  w  ty m  s a m y m  d o m u  ( u l .  P o d w a l e ,  13) 
j a k  zw y k le  od  g o d z in y  9 r a n o  do 6 w ie cz ó r  2 3 6  1 3

O d n iu  z u p e ł n e g o  o t w u r c ia  Z a k ła d u  d o n io s ą  a f is z e .  
W W W W W W W W W W i W W W W W W I

%r§ ii

Celem poparcia Czeskiej Macierzy szkolnej.
! N a j t a ń s z e  ź r o d ł o  z a k u p n a i

U znane za n ą jiep sze

l i p i e c k i e  w ełn ia n e lofleny
a mianowicie loden cesarsk i, looen do polowania, zie­
lony, brązow y, d rapp , oliwkowy itp., efektowny loden 

pluszowy, podwójny, chevioty, jak  również

modne materyajy na obrania
na płaszcze cesa rsk ie , h a w e lo k i , paltoty, damskie p ła­
szcze od d e sz c z u , rozsyła ściśle  rz e te ln ie  z swych 
bogato zaopatrzonych składów po cenach  fab rycz­

n y ch  na sztuki lub metry 2-529 2 7  27

KAHOL, KOCIAK
interes sukienniczy i pierwszorzędny dom wysyłkowy 

w Humpolec (Czechy).
Odznaczony n a  wystawach krajowych w P radze  i F il ipopolu , na wystawie 

rolniczej i leśnej w W iedniu  i na  wiciu innych wystawach krajowych. 
P r ó b k i  op łacone. R o z sy łk a  za za liczka .

10 medali zasługi i 2 dyplom y uznania
za niezrównane wyroby 1535 30 0

Kosmetyczne i toaletowe.
P l o i u b a  b a l s a m i c z n a  d o  z ę b ó w .  Ze wszystkich plomb dotychczas używanych 

plomba balsamiczna .okazała się najpraktyczniejszą, albowiem dokładnie wypełnia o- 
twór w zębie, natychmiast twardnieje i v strzymuje próchnienie i psuoie się zęba. 

E s e n c j a  a r o m a t y c z n a  d o  p ł u k a n i a  u it. Kilka kropel dodanych do wody, 
daje bardzo przyjemne, orzeźwiające i wzmacniające dziąsła płukanie, usuwa kamień 
i nieprzyjemny zapach w ustach, zębom przywraoa białość i chroni od psucia się.
Cena ..................... ...................................................................................................... —-80

P r o s z e k  s a l i c y l o w y  d o  z ę b ó w . Doskonale oczyszcza zęby z kamienia, przywraca 
białość i usuwa nieprzyjemny odór z nst lub zepsutych zębów pochodzący. — P u­
dełko po eentów 30 i ......................................................................................  . . . —-60

F a » ł a  n a  z ę b y  roślinno-alkaliozna. — Pasta odznacza się przyjemnym zapachem i sma­
kiem, wybornie oozyizoza zęby i nadaje im perłową białość, zobojętnia kwasy i wzma­
cnia dziąsła. — Cena . . . ....................................................................................... U—

P a s t y l k i  a r o m a t y c z n e  do ust dla nadania przyjemnego oddechu przy mówieniu. 
Szczególnie zaleca się usobem palącym tytoń i cierpiącym na cuchnięcie z ust. —
Pudełko ........................................................................................ .............................................................— '5 0

M e n t o l i n a  — tabaezka przeciw katarom, bardzo skuteczna ; pudełeczko . . .  — 20 
K a r b o l i n  — niezawodny środek do zniszczenia brodawek — flakonik . . . .  — 25

J a n  I h n a t o w i c z
Lwów; sklepy własne, ulica Kopernika, L. 3, ulica H ń oka 11. — Kraków: Sukiennice,

L 20. Czerniowce: Rynek, L. 2.

Księgarnia
G. Gebethnera i Spółki w Krakowie

p o leca
A lk a r . Tragikomedya kurlandzka z czasów saskich r. 1727. 5 0  cn t.
C h o tk o w sk i k s . P r a ł a t  D r. Księga pamiątkowa wiecu katolickiego w Kra­

kowie, odbytego w dniach 4, 5 i 0 tipca 1893 r. ił z łr .
G a b ry e lsk i Z. Czem filozofia jest, a czem będzie. 1 z lr .
K ru k o w s k i J .  ks. Nauki katechizmowe. Wyd 3 3  z łr .  8 0  cn t.
O żegalsk i J .  Wspomnienia krwawych czasów z r. 1863. 1 z łr .  5 0  cn t.
Sejmiki polskie w Kazaniu 1655 — 1663, n a p isa ł  A. 6 0  cn t.
T om kiew icz  S tan . Filozofia w Polsce w XV. i XVI. w., z wstępem obej­

mującym uwagi ogólne i podział historyi fdozotii. 1 z łr .
U dziela Sew. Ustrój szkół ludowych w Polsce przy końcu XVIII. i w p o ­

czątkach XIX. wieku. 3 0  cn t. 2 1 6  2 3

: x x x x  x x x x x x x x :
F a b r y k a

wyrobów szamotowych i Łamiontowych
Hrabiego Sauerma

o t  R u p p o r s d o r f  ( Ś l ą s l E  p r u s Ł l )
powierzyła wyłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę

p. I z y d o r o w i  H e r s c h t h a l
• w Krakowie, ul. Floryańska, 24 . 126 5 6

L O i Y  T L K E C K I E
o głównej wygranej C 3 0 0  O O O  f r a n  k Ó T ^ :  podlegające ciągnieniu 
O  razy do roku, o najmniejszej zaś wygranej netto  1 1 5  f r a n k ó w  
(kurs takowych około 5 8 . 5 0  f r .  za sztukę), nadające się bardzo do sp e ­

kulacji, przesyła także za zaliczką 224 2 6

Edmund W olf, Bankgenchaft,
W i o n ,  i ? ;  O - o n z a g a g a e s e  1 4 .

Przegląd losowaniu podlegających papierów wartościowych udziela się bezpłatn ie

u Q

Towarzystwa kredytowego rę­
kodzielników i przemysłowców

w Krakowie 
odbędzie sic w dniu 25 lutego 1894 
r. o godzinie 3 po południu w sali 
Izby przemysłowo - handlowej w

gmachu pocztowymi (I piętro). 
Porządek dzienny.

1. Odczytanie ostatniego proto­
kółu.

2. Sprawozdanie Dyrekcyi.
3. Sprawozdanie komisyi kontro­

lującej i udzielenie absolutoryum.
4. Wnioski Eady nadzorczej.
5 . W y b ó r  2  d y re k to ró w 7.
6. Wybór 4 członków do Eady 

nadzorczej.
7. Wnioski. 203 3 3

Kraków, 24 stycznia 1894.
Prezes Eady nadzorczej 

B a ra n o w sk i .

25 złr. nagrody
o t r z y m a  , k to  w p i s m a c h  , b z w o u “, „ W ie ­
n ie c " , „ P s z c z ó łk a "  z n a j d z i e  coś n i e / g o ­

d n e g o  z r e l i g i ą  k a to l i c k ą .  16 6  4 16

Poszukuje sie
domowego nauczyciela
do gimnazjalisty; dłuższa praktyka 
pedagogiczna pożądana; wynagro­
dzenie 400 złr.

Zgłoszenia E. w. Ostrów-Przemyśl.

DOMEK
m u r o w a n y ,  ze s t a j e n k ą  i z o g ro d o m  k w ia to w y m  
i w a r z y w n y m  w  Y o t ic j  Wsii n a r o d o w e j ,  
L . 1 S .  ( z a  r o g a tk ą  ł o b z o w s k ą ) ,  k l lź d e g o  

c z a s u  d o  s p r z e d a n ia .  
W i a d o m o ś ć  b l iż sza  u  v ł a ś c i c i c l a  n a  

m ie j s c u  lid) u W g o  T e n g l c r a  w  K r a ­
k o w i e ,  ul. K a rm e l i c k a ,  L 54 .  90  5 10

Pomocnik handlowy
f a c h o w i e c ,  b i e g ł y  w  d z i a ' e  g a l a n t e r y jn o - ż e -  

l a z n y m ,  p o s zu k u je  p o s ad y .  3 6 7 0  15 
Ł a s k a w e  z g ło s z e n i a  w  A a m i n .  „N .  R e f o r m y " .

D o s z u k u j ę  162  4  20

K  U t P C A .
na moj od GO lat istniejący reno­
mowany e le g a n c k i

Magazyn nowości
galant. papieru, broni, tapet i to­

warów mieszanych 
w Ozernl owo a ołx. 

Warunki przystępne.
A. P. Schulc, Czerniowce.

Obwieszczenie.
Chinina mlasł a Kochu i,

właścicielka kamieniołomów gipso­
wych i fabryki gipsu, ma zamiar 
te zakłady w y d z i e r ż a w i ć .

Pp. Eetłektanci zechcą sie zgło­
sić w ciągu dni czternastu do Ma­
gistratu miasta Bochni, gdzie, 
udzielone im zostaną wszelkie wy­
jaśnienia i okazane gipsołomy.

Bochnia, 20 stycznia 1894.
199 3 3 Burmistrz

D r. A. Ser a  fiń sk i.
' W i e l k i  w y r ó t o  

sztyftów  i nitów  do zam ków .

D ł u g o ś ć  r o z m a i t a  , g r u b o ś ć  2 —  10 m m . W y r " ! 1 
za pom o cą  a u to m a t ,  m a s z y n  p o d ł u g  w z o ru  lub  
r y s u n k u .  43  9 10

W c s s e r  &  Co., D arnie®, V .

ANTONI SCHULZ
w K rakow ie , ul. Sz e w sk a , L. 18,

p o le c a  swe d o b r e  i n  t u r a ln e

oedenburgskiewina
b ia ł e  po  50,  65 ,  7 5  et.  i 1 z ł r .  b u te lk a  
cz e rw o n e  po 55 ,  65,  8 0  ot. i 1 zł r- b u t e lk a  

W  w  b e c z k a c h  z n a c z n i e  t a n i e j . ^ *

Najnowsza, udoskonaloną odmianę ziemniaków

„ € e r e § “
nadającą się znakomicie do wszelkiego 
użytku i gruntu, wolną od zarazy pod 
gwarancyą, nadzwyczaj plenną m etodą  
Giittiicha z jednego korca uzyskano 
50 korcy, ma do sp rzed an ia  w nie­

wielkiej już tylko ilości, ?o 2 3
Dom bankowo-komisuwy

Stanisława GurgulawTatnowie
po cenie 10 złr. za 100 kilo loco, sta- 
cya kolei w Tarnowie Zadatek przy 

zamówieniu 4 złr. konieczny. 
Mriiej niż 50 kilo nfc wysyła się.

G r z y b y
Borowiki,

j u k  n a j s t a r a n n i e j  sus*zone : I. j a k o ś c i  k lg .  po  z łr .  
1*80, II. j a k o w i  k lg .  z ł r .  1 -5 0 , p r z e s y ł a  za  

z a l i c z k ą  8 5  5 5

A n n a  l t o t l i ,
A ussergefiLd, Bohmerwaldh

P r z y  o d b io rz e  5 k lg .  n i e  l i c z y  się  kosz tów  
p r z e s y łk i .

TUTKI
_ G I L Z T

h ig ie n ic z n e , n ie k le jo n e ,
fabry łsil

S .  W. NjEMOJOWSKIŁGO
K ra k ó w  L w ów

Sukiennice, L. 28, ul. Hetmańska, 24,
u z n a n e  są p rz e z  p o w a g i  l e k a r s k i e  z a  z u p e ł n i e  
n ie sz k o d l iw e .  K a ż d a  p a c z k a  z a w ie ra  o rze cz en ie  
l e k a r s k i e .  1 0 0  s z t u k  o u  12 c t .  w y ż e j .

P r z y  z a m ó w i e n iu  n a  p r o w ic y ę  od  5 0 0 0  s z tu k  
f a b r y k a  w y s y ł f l f r a n c o .

U„DZWON
p is m o  c h r z e ś c i j a n s k o - d e m o k r a t y ­
c z n e  ,  kosztuje  r o c z n ie  2  z ł r . ,  w ychodz i  
eo 2  t y g o d n ie .  —  Kto się chc“ prawdy dowie­

dzieć —  n i “ch c z y t a  . D z w o n " .
Z a  d a r i n o  przez  k w a r t a ł  o t r z y m a  „ D z w o n “ 

k ażd y ,  k to  sio zg ło ś  i o to do  Reoakcyi ..Dzwonu 
w Cieszynie, Wyzsza Brama. 168  4  15

Kupuję
dzieła naukowe
w większej ilości i w całych zbiorą cli, 
starożytne i nowsze : d o k u m en ty , 

autografy i t .  p .  2 0 4  2 6 
Łaskawe oferty listownie : J. K w a ­

śn ie w sk i ,  ul. S z e w s k a , 24, Kraków.

Ważne dla wszystkich!

X V  I N A
w  n ąjlep szy ch  ga tu n k a ch ,

s ta r e ,  i - i ęż k ie ,  le k k ie  i td .  z p iw n ie  firmy .1, J a -  
n i g a  w y s p r z e d a j e  s i t ;  t a k  h u r t o w n i e ,  

j a k  i c z ę ś c i o w o .  155  3 6 
W ia d o m o ś ć  w h a n d l u  p .  I . e n e r t u . Kralów 

ul. Sławkowska. L. 6.

Zastępstwa firm
b i o r ą c y c h  i i u z i a ł  n a  W y s t a w i e  k r a -  
(Ov«*j w e  I .w o w le .  p r -r r im w fe  n o j -  
«i c 1< tj d ó ł  a u r a p d  w a r u n k a m i  

n a d e r  s L r o i u n e m l .  2 0 5  2 4

Jan  Litwiński,
w ła śe .  p r z e d s i ę b io r s tw  k o n c e s j o n o w a n y c h  p rze z  
W y s .  o. k. N a m ie s tn i c tw o  i M in i s t e r s tw o  h a n d lu ,  

w e  L w o w i e ,  u l .  K r z y w a ,  O.

Gdy mi potrzeia inserować
w d z i e n n i k a c h  lw o w s k ic h  i i n n y c h  k ra jo w y c h ,  
j a k o  też w z a g r a n i c z n y c h ,  to  z a ł a t w i a m  to zaw sze  

n a j t a n i e j  p rz e z  3 0 8 1  12 75

Centralne Biuro Ogłoszeń
L w ó w , u l .  K o p e r n i k a ,  1 1 .

D«j w y n a ję c ia  215 2 3
zaraz lun p ó ź n ie j , większe i piękne

atelier malarskie
ze św iatłem  górnem , wraz z |o p a -
fem i obsługą. —  W iadom ość u w ła ­
ściciela ul. B atorego, 12. między 3 a 4.

Kamienica
dw upię*row a, dobrze utrzymana, w 

pobliżu p la n t ,  2 3 2  2 3 
do sprzedania z w olnej ręk i. 
Zgłoszeń ia w kancelaryi Dra Sta­

nisław a Abłam ow keza, adw okata  
w  K ra k o w ie . Pośrednic tw o wyklucz.

W łoskie
białe wino stołowe

pod g w a r a n c y ą  czys to  n a t u r a l n e  
w y s y ł a  w  U w k u A i  od 5 0 — 150 l i t r .  p o  3 0  cnt.  
/.a l i t r ,  w o r y g i n a l n y c h  be czkac h  p o  6 0 0  l i t rów  

po 28  cnt .  za  l i t r

Józef Fabian Słowik
w Starejwsi (Szepes-Cfalu) na Węgrzech 

i w ZakODangm. J53 4 6
N a  ż ą d a n i e  p o s y ł a m  p r ó b k i  f r an  -u i g r a t i s .

Z a  f r a c h t  do  s ta c y i  kole i  ż e lazne j  C h ab ó w k i  d o ­
l ic za  s ię  1 (tenta  od l i t r a .

W dom u pod L. or. 27. p rzy  ul. 
Z w ie r z y n ie c k ie j  w K ra k o w ie  
jest do w yn łj^cia  2 0 7  2 10

całe drugie piętro
sk łada jące  się z ośm iu pokok, przed­
pokoju i dwóch kuchni.

Kapitał 20.000 złr.
jest do umieMzczenia. 

Bliższa wiadomość w kancelaryi 
Wgo Dra D o b o sz y ń sk ie g o , 
adwokata, w Krakowie, ulica 
Grodzka, L. 18 . 127 r> 6

P r a k t y k a n t
zamiejscowy, z ukończoną U klasą gim- 
nazyalną lub realną znajdzie umiesz­

czenie w handlu 94 4 0

Edwarda Fuchsa w Krakowie.
Z drakami Związkowej w Krakowie. Papier 2 fabryki Braci Fiałkowskich w Bielska. Odpowiedzialny rzędoa dmkarri A. Szyjewski.


